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Znak zapytanie.
Pod wpły wem pierwszych niepokojących wie

ści z frontu ukraińskiego jakiś wstrząs przebiegł 
całe społeczeństwo. Groza sytuacyi, niejednokro
tnie przesadnie podawana z ust do ust, lub 
przez panikę lubiące dzienniki wywołała prze
rażenie. Zdawało się że z "Warszawy z tej ambi
tnej stolicy wyjdzie potężne wezwanie do czynu 
że obronę zagrożonych granic obejmą ci, któ
rzy przeciewszystkjcm są powołani wysyłać swych 
synów i braci w ogień walki. Bo na wojnie gi- 
^ą chłopi.. ,

Wybrano rade obrony narodowej, jakąś pa- 
rodyę komitetu ocalenia, przelano na nią dykta
torskie prawie kompeteneye i potem nic...

Tęsr.ia się tam ułomna emanacya Sejmu z 
jego wszystkimi wadami, przedstawiciele rządu 

' których nikt się nie przyznaje i ci mają por- 
za sobą ipołeczeństwo. rozpalić wśród chło- 

ł rnhot ików, bó ci przedewszystkiem wcho- 
Izą w rac ubę, aby rozniecić znicz walki w o- 
bronie zagrożonych granic.

Ne pierwszym też już posiedzen iu  tej rady  
ucbwiJono wjy tiać odezwę do SDołeczeństwa, chcą 
formować ochotnicze oddziały.

] sądzą, że na wezwanie Grabskiego, Dmow
skiego czy innego Sapiehy zapełnią się ochotni
cze kadry. I przeżyjemy jeszcze jeano wiecej 
złudzenie. Ci którzy w Polsce nie umieli przez 
z górą rok rządzić, utracili wszelkie prawo mó
wienia do własnego snołeczeństwa. Oni przecież 
organizowali ochotnicze wyprawy na obronęza- 
grożouego niegdyś Lwowa, ale z tego wołania 
oprócz krzyku nis: wiele zostało. Oni organizu
ją dziś doDrowoiną pożyczkę państwową, nie 
widać jednak echa <ch rozlicznych wezwań, Przez 
balansowanie przy zmianach rządów między 
Skulskim, Grabskim, czy Dubanowiczem i ks. 
Cutcsiawskim a nawet Teodorowiczem, siec in- 
tiyg, stworzona przez ludzi małych a chorobli
wie ambitnych uczyniła rząd czcmś obcem w 
społeczeństwie. Coraz mi.ięi w Polsce ludzi pa
trzy na rządzącą Warszawę, z której przebogate 
snopy światła twórczej państwowej pracy prze
tk a ć  mają w najdalsze zakątki i.e  "zypospolitej. 

wszystko przez półtora roku zmarnowano, a 
^dzono tak, jakby Się starano obrzydzić wszyst- 

kllna tycie.
p , c°  najważniejsze ze środowiska, rządy w 

dzierżącego starano się oplwać rosnący 
sj„nni^rb° tniczy i ludowy, zohydzić jego wy 
demok ■ -*i Przy w°dców, dla potężniejącej fali

■y - polskiej rządzącą \Yarszawa nie

.. . . .korzenie rady obrony narodowej
usiłuje się j eszęze wyeliminować z życia państwo
wego te bot j pozory demokracyi, jakie tkwiły 
w óejmie, tajeinciczością otoczyło się posiedze
nia tej rady, '"tórą usiłuje się podnieść na wy
żyny ponad Sejm. »

I Polska staje Dod niebezpiecznym znakiem 
zapytania, co będzie dalej ?

Czy ma się czekać większych nv tszczęść w 
polityce wewnętrznej i dypiomacyi, czy wraz

Wszystkie bótaaMwickie ©dp^^te
Olbrzymie straty bolszewików  

.K o m u n ik a t  s z t a b u  g ę n ę ra in c g b :

z dnia 3 lipca 1930.
Na północ od Bory sowa na liniii jezior rze

ki Auty siaba działalność artyleryi. Jedynie na 
południowy-wschód od jeziora Czado w rejonie 
Czubarino bolszewicy zaatakowali nasze pozy- 
cye i po krótkiej walce zostali odrzuceni. Na 
północ od Bobrujska nieprzyjaciel usiłował prze
prawić się na zachodni brzeg Berezyny pod 
Szernówką, został jednak rozproszony ;ogniem 
naszej artyleryi.  ̂ ,

Na pćłnocnem Polesia sDokój. Na południe 
od Prypeci oddziały gen. Baiacliowicza wsparic 
przez naszą piechotę zaatakowały wczoraj Wie- 
Icdniki, gdsie stał sziab 122 brygady strzelców 
bolszewickich W  rezultacie tej akcyi sztaŁ bry
gady ze wszystkiem: urządzeniami wpadł w na
sze ręce, a pułk bolszewicki, który atakował

Wieledniki otoczony ze wszystkich stron przez 
nasze oddziały
wycofał się w popłochu, poniósłszy olbrzymio 
straty, pozostawiając w n?szcm ręku kilka ką* 
ratńnów maszynowych, składy prowiantowe, i00 

wozom taboru i ponad 100 jeńców.
Na wschód od Równego przeciwnik anikr.iąc 

walki z naszemi manewrującemi kolumnami i 
korzystając umiejętnie z ruchliwości swej kon
nej armii, dąży za wszelką cenę do sforsowania 
Horynia i zajęcia Rownego. Walki naszych od
działów z kolumnami Budiennego trwają na 
linii Horynia i w rejonie na polnoc od Staro- 
konstantynowa. Na południe od Latyczewa sy- 
tuacya bez zmiany.

Pierwszy zastępca SzJia Sztauu gen.
KULIŃSKI, gen. opor

f

fdząr£u ludowego na raz 'a  nie będzie.
PSZAWA, 3. 'lipca (tel. wł.) Rokowania 

c utworzenia rządu włościańsko-robotnitczego po
nownie nie poprowadzi ty do pozytywnego re
zultatu z powodu odmownego stanowiska idubu 
pracy, Konstytucyjnej. Udało się marszałkowa 
Trąmpczyńskiemu który w  Sejmie odgrywa ja
wnie już rolę endeckiego agitatora, nastraszyć 
obszarników togo klubu rządam* ohłopskji-ni, P. 
Trąmpczyński udał się w tym celu do klubu my
śliwskiego i  spowodował uchwalę przypadkowo 
tam obecnych dzieyTęćki członków Konserwaty
wnych odmawiającą poparcia rządowi ludowemu.

Nad kluDem tym rozłożyli też ekę Duba-
IBHdkJff-- OC3B

nowiicz i Teodoi uwicz, którzy kaptowali prze ci. 
pników rządu ludowego.
- Następstwem lej uchwały konserwatystów i z 

klubu pracy konstytucyjnej będzie zdajji się roz
łam, bo dtooknac grożą wystąr.ianiem. Ale spra
wa utworzenia rządu chł<v sko-robotniczego u- 
padla tjiko n a i az ie ,  bo nie politycy go pragną, 
ale w y s u w a  g o  k o n i e c z n o ś ć  dzie jow^a,  
koniec mość demokretyezrej polityki, sorężysrej i 
celowej gospodarki, i sprawa demokratycznego po
koju T r y  umif r e a k e y  j d z i ś  ma bardż<> pro- 
hleimatyczne zniacSefiia, b o t e m  s t i a s z n i e j s z ą  
b ę d z i e  j e j  k 1 ę s k a.

SprHtre Gdańska peruszą  w Soaa.
GDAŃSK. 3 lipca. Pat. „Danz. Ztg.“ donosi 

z Paryża, że komisarz sir Tower oczekiwany 
jest w Spaa. Wiadomoś tę potwierdza „Ecno 
de Pari^T donosząc, Że L. George zamierza na 
konferenoyi poruszyć sprawę Gdańska.

Rrassin wpischal z Londynu ?
WIEDEŃ. 3 lipca Pat BK. z Paryża. Wedle 

„Matina“ Krassin wyjechał dc Rosyi, a wyjazd 
miał nastąpić na żądanie Cziczerina, kiórj chce 
osobiście poinformować się o położeniu w Lon
dynie. Inni członkowie rosyjskiej delegacji i-o- 
zostali w Londynie.

z rozstrojem wewnątrz ma osłabnąć siła mili
tarna na froncie. ;

Najemnicy dziennikarz” w walce stronnictw 
ludowych c ujęcie przez nie rządów w Polsce, 
w swej bezdennej tęDOcie, widzą pogoń za te- 
kemi, gdy jestto ofiarna chęć przejęcia straszli
wego spadku po rujnującej państwo gospodar
ce i polityce. P. P. S. nie rwte się do rządów, 
ale widz5, straszliwą otchłań, wobec której sta
nęło pa -stwo, która społeczeństwo poiskie, ma
sy ludowe pochłonąć może.

Polska musi być rządzona demokratycznie, 
Polska musi dążyć do demokratycznego ponoju

i dopiero wtedy idea państwowości zrośnie się 
nierozerwalnie z przemęczonymi niedolą wojen
ną, tylko takie rządy mogą z tego SDołeczen
stwa wydobyć maksimum potrzebnej energii.
Dzięki dziwnemu przypadkowi dostała się u nas  
do władzy szkodliwa realccya, trzyma się jej 
kurczowo i ciągn ie za sobą w przepaść całe 
państwo. I w tem leży tragizm sytuacyi, z któ
rej wydobędzie je potężna wola zorganizo
wanej ktasy pracującej, chociażby się to star 
miało ponad głowami dzisiejszego suwerennego 
Sęimu.-
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fiowiet paskarzy.
' W, 'TtoNotninr“ tow. poseł MaraczewBhi za
mieścił następujący irtyfcuł:
, Szał JaJd ogarnął prasę reakcyjną, wskazuje, 
W l p ra v  'ca zuSawała sobie jasno sprawę, jakiem 
pokrŁyżov anietm [jej zamierzeń byłoby dojście do 
władzy gabinetu V,’ ros-Daszyński. “ Dwugroszów- 
ka“  (ryczy: Na tniiy Bóg wsirzymajcje się z pod
pisywani m pożyczki państwowej. “ Gazeta W al- 
szawska“  wtóruje: Nasadzajcie kosy na sztorc 
przeciw (robotnikom, i ch«jptur^Łuriowoom a or
gan Pader<r.vsku3skiego dowodzi że trzeba wal
kę [podjąć i wylać strugi krwi. Nie trzeba chyb? 
słów tracić dla Charakteryzowania tych pamięi- 
jnyoi artykułów, tępiącyic-n socyalistów rano, wie
czór, (we dnie, w njoay; i węszących bolszewików1 
łam, ©uzac (są i Nm , gdzie ich niem ftT tan? gdzje 
ich Jiągdy. nie było.

Walka (sLończyła się jeszcze raz  porażka le
wicy.

Statki. rej porażki, nie oadza na siebie długo 
czekać. Prawica oparta o rząd!, ma ttadzifeję prze
prowadzić reakcyjną konstytucyę, czego wyrazem 
będzie (uchwalenia Izby panów, czyli jak się de
likatniej mówi “ senaiu“ . Nia tej konstytucji o- 
prze pię ieakeva polityczna. Ale żeby rozwiać os
tatnie złudzenia co do gc«p Tdiarczego orograim 
prawicy, który tak rtaranntfe pud korzec chowa 
trąba ormiańskiego arcybiskupa, również Armeń
czyk pose1 Dubonowicz, wystarczy zapmdukowae 
ostatnie piątkowe pi siedzenie sejmowej komisyi 
SKarbowo -budżetowej, na którem pose1 Wierzbic
ki (referował swój p r o j e k t  u s t a w y  o  obru-  
jcie t o w a r o w y m  z z a g r a n i c ą ,  uzgodnio
ny podobno z rządem t. ■ j. z tminristrem przemysło 
JL, teffitEd i umrtfistreni skarbu.

Regulowanie całego obrotu iowarovego z za
granica — t. j. okrfcśfenfc które i jaka ilosc 
towarów wóino do Polski przywozić lub z Pol
ski wywozić, za jaką wailutę, za jaką Cenę — 
oddaje projekt w ręce organi:-acyi f-sporterów i 
import ot'. A cóż to za hrdtzie? Czy są to może 
fabryKanci. producent?’, albo stare st lidne firtmy, 
iznanic domy handlowe. Bynajmniej. producenci 
nie zajmują się hanidP-n zagram-cznym, a firm 
lipieckich starych przeważane ijema, zniszczyła 
je (wojna światowa, zwłaszcza te które me umiały 
się zastosować do wojeunycn warunków han

dlowania nacziej* mówiąc “ pastoowan?a“  Ekspor- 
tspzy f flmprrterzy to przygodni ludzi j, w  kupfec- 
twjue (nowi, bez znlajomośc’ faoniui i jieigc zasad, bez 
iskrupułów, to ci rzucili się topu capu na ra
bunek Sudńfoścji i ;zmbowali miliardy. Hamulec na
łożony na nich przez rząd krępujący .eh po
zwolenia®', cłami, opłatami wywozówemi, wy
mogami waluty nie pozwala bezgranicznie mno
żyć izrabowanych miliardów.

Więc wolny handel z zagranicą? Bynajmniej 
P r o j e k t  ( us tawy  p r z e w i d u j e  odd an f e  
c a ł e g o  h a n d l u  z z a g r a n i c ą  w  r ę c e  o r 
g a n i z a c j i  p a s k a r z y ,  odebrawszy go na
przód z i-ąk (ministra przesnyslkt i  arjdJu. Oto plan 
panów Wierzbickiego, Bruna, Majewskiego i in
nych luminarzy prawicy Oto dlaczego prawicowa 
pras? tai szalafe na (myśl, że może dojść do 
steru gabinet, który przeciwstawi się szaleńczym 
zbrodniczym zamianom w stosunku dć państwa, 
planom nowej rozbójniczej wyprawy pa starzy i 
ich isejmowycn obrońców, oto dlaczego za wszel
ką penę trzeba było rozbić większość cenłrowo- 
IrWlcową ■

Rzekomo chodzi o  podniesienie wywozu dTa 
poprawienia (waluty. (Ale czy eisporterzy są za
interesowani w  poprawie,nji waluty. Nic będ? 
wywczić towaru wtedy, kiedy tego interes pań
stwa wymaga* ato w t e d y  ; g d y  b ę d z i e  d l a  
n i ch ,  pila i ch z y s k u  k o r z y s t n a  k o n i u n 
ktura.  ,Co icri stan waluty obchodzi? Obchodzi 
ich (tyle, aby jaltnajwięcej waluty aosrać, a czy 
dostaną jej najwięcej), czy będą robić dobre in- 
teresa przy niski® czy orzy wysokim kUrsfe mar
ki, io  się okaże w każdym puszczegófajm; WJr- 
patdkJii i fi ego zastosują prowadzenie interesu. 
Ale aby to osiągnąć muszą mieć nieograniczoną 
władzę nad cab/m obrotem z zagranicą.

Interes eksp.jrteiówf i almnorterów jest wpjrost 
sprzeczny z  (interesem spożywców. NajLorzyst- 
.fiśej (wywozi się towat, którego zagranica po- 
tnebUje i  pa który dobrze płaci. A' że ta zagra
nicą będzie w najbliższym czasi" Rosyi wjęc ła
two pizewidZ;eć które artykuły bedą tam poszu
kiwane. zboże, bydło; węgiel’, wyroby włókni
ste, ..naszym NA zacnod pójdzie węgiei, drzewo, 
nafta, cement. Nie poirzeoa dowodź®, jaki in
teres mają w  ogi miczenia- wj-wozu spożj wcy.

■Sprzeczna, te interesy powfanem regtńować rząa, 
uwzględniając praedtew^zystloeir imeres państwa, 
a fwięe większości jego ludności.

Jeżeli fzą ć  w  celu ożywień^ handlu z za
granicą zamierz? wciągnąć do 'ego prowadzeni? 
zainteresowanych, to łinjeii pamętać o tern; żt 
sa (dwie strony zainteresowane: p_zedewszyst‘ ie? 
spożywcy a później dopiero kupcy. Kupiec jes+ 
dlą (spożywcy, a nie oawrotnje. że par Wierzbicki 
(rozumuje odwrotnie, nikogo to nje zdziwi. Wszal 
jest adwokatem* T obrońcą kunców. Wybrany zio- 
sta. pod masłem “ Bóg i Qjczvzna“ . G ł o s o w a H i  
t e d y  na n i e g o  p a s k a r z e ,  w r . a d z i e i ,  
że  (Bóg i O j c z j z n a  ich n i e  o p u s z c z ą  
Rząd (jest po myśli pana Werobiełdegc, więc i 
on tatę może jćgo pupilów opuścić. Puszczt te
dy kantem interes 6zerokien mas ludowych, spo
żywców. Ale, że sie rząd igodzii, aby rządowe 
zakupy (zagranicą i towary/ które wywozi żale 
iały ud łasld i niełaski 'bandy eksporterów, to 
jest doprawdy nie do pojęcia.

Jeżeli tedv ministei wojny zechce broń lub 
aanunicyę, lub inny sprzęt wo.enny z zagranicy 
■sprowadzić, będzie musiał poszimć właściwej I- 
zby przywóz i  i wywoz-ji i prosić o przytuieienje 
mis kor.tyiigentu lub o pezwolente r_a piz\wróz, 
a następnie o  przydzielenje mu pewnej ilości tor
tów, dolarów, franków, marek czy koron na za
płatę fza towai lub przewóz Albo też starać się 
usilnie o  pozyskanie więk-zości w  Głównym U 
rzędzie przywóz^ i Wywozu celem uzysterw ge
neralnego pozwolenia dlr siebie na handel z za- 
graricą. To samo miryster aorowizacyi kolej; 
poczt i 'telegrafów, przemysłu i handlu; skarbu 
robót publicznych, zdrowia, ba; wszyscy miri- 
etrowie bo wszystkie minLsterya albo sprowa
dzają, albo wywożę towary za granicę.

Sejm? Sejm oto ma tu nic do mówienia. Obok 
Sejmu postan ie S o w i e t  p a s k a r z y ,  przeć 
którym rząd uędzie naprawdę oopowicazialnr.. 
Sejm Jrra przelać ńe r.iego swoją właużę' udzie
lając Imu tą ustawą generalnegc upoważnienia, 
Zamiast oddawać na los szczęścia w Sejmie spraK 
we jedno czy dwuizbowości, bezpieczniej jest 
stworzyć przed uchwaleniem konstytucy S ow ”ł 
Paisftarzy i (jetmu oddać władzę w sprawach fgo- 
srodarczycii. Oto plan b o l s z e w i k ó w  kap i 
t a l i z m u  panów Wierzbickich, Bronów, Majew 
śkicn et %tt!-ęuant. z?rw‘ irdżony przez ooecnege 
pręmjera Grabskiego tornistra przemysto! i har-

O b ra zk i bez re tu s z u .

IFals flâ losri.
Nieszczęście pana Jana w Oleju Tumanowi- 

cza rozpoczęło sie od chwili, kiedy przeczytał 
pierwszą wzmiankę gazeciarską, o ogromnem 
potanieniu wszystkich towarów zaginucą.

Fakt, o którym „The flumbug Associated 
Press" doniosła, jakoby w Connecticut 5 Titicaca 
potaniała szczeć wieprzowa, rozdmuchały dzien
niki krajowe do epokowego zdarzenia, wysnuwając 
daleko idące wnioski o pękającym paaku i obni
żeniu artyiiułów pierwszej potrzeby na targach 
europo-anerykańskich, co stało cię piei wszym 
etapem, wiodącym do zguby pana Jana w Oleju.

Pan Jan w Oleju Tumarowicz brał życie 
zawsze sery o i wszystkie jego przejawy śledził 
z dokładnością i ciekawością człowieka, nie 
mającego nic innego do roboty, bo zaznaczyć 
należy, że zajęcie pana Jana w Oleju, polegało 
na tem, aby nie mieć żadnego zajęcia.

Pan Jan był właścicielem t>arodyi spodni, ale 
zarazem posiadaczem pewnej kwoty, uciułanej 
na zakupno nowych spodni, które targował w 
pewnym sklep® od kilku tygodni, za cenę 8.000 
marek polskich.

Nikt więc nie potrafi opisać radości pana 
Jana w Oleju, który wyczytał w dziennikach 
aptl do publiczności, aby się powstrzymała z 
zakupnem towarów tekstylnych, których cena, 
dzięki potanieniu szczeci w Connecticut i Titicaca, 
spada na łeb i szyję w całej Europie,

Oczyma duszy widział już pan Jan na targo
wanych spodniach nową karteczkę z napisem: 
1000 mŁrek, zamiast 8000 mk polskich i dlatego 
posłuchał apelu Drasy krajowej i przepił jednego 
wieczora około tysiąc marek, ale spodni po tak 
wygórowanej cenie nie kupił.

Chodził więc pan Jan w Oleju w parodyi

starych spodni i z zapai tym tchem studyewał 
płomienne apele reoorłerów gazeciarskicb, zakli
nających swych czytelników, by powstrzymali 
się o<? zakupów, gdyż tylko w tym wypadku 
utoruje się drogę fali taniości, idącej do Polski 
z zscuodu.

A fala taniości szła do Polski w tempie kon
duktu pogLzebowego, exportuiącego kraju 
zwłoki Juliusza Słowackiego.

Codziennie donosiły dzienniki o zniżce cen 
indyga i perłowej masy, o popłochu wśród 
paskarzy w Nebraoce, Te\as, Kansas i Jukatanie; 
codziennie rotowano niesłychary spadek ceu 
artynuiów pierwszej potrzeby, jak : papryka,
kość słoniowa, guauo peruwiańskie, koszeuilla, 
pianka morska, żółwie jaja, skalpy Siouxów i 
Komanczów, piżmo, gniazda salangan, strusie 
pióra, cynober, skrzek żabi i marki polskie — 
a pan Jan w Oleju chodzi) od kościoła do koś
cioła i dziękczynienia słał do Boga Najwyższego, 
za to, że wszystko tanieje i że kros się zbliża 
drożyżnie, podkopującej byt milionów ludzi i 
kobiet.

A, że pan Jan w Oleju był z urodzenie ma
rzycielem i myślą wyiatał po za ramy rzeczy
wistego bytowania, więc widział oczyma duszy 
nową wreszcie karteczkę na targowanych 
spodniach, z napisem 500, zamiast 8.0U0 marek 
polskich.

I z wielkiej radości, że zbawcza fala taniości 
pcdpłvwa już Ku brzegom naszej ojczyzny, przepił 
pan Jan w Cleju za dwa wieczo-y 1600 marek 
polskich, a jednak spodni po tak wygórowanej 
cenie nie kupił Ecce homo!..

W  prasie bito tymczasem w gong saroowiedzy 
nrroaowej, nawoływano do bezwzględnego boj
kotu producentów i strejku konsumentów, co 
wszystko razem miało się przyczynić do zniżki 
cen artykułów pierwszej potrzeby.

A z tego wszystkiego, jedynie marka polska 
spadała prawie widocznie dla oka, zaś fala ta
niość* zaiewałi Gaanazuati, PopokateDetl, Revk- 
javik, Uruguaj, Honolulu, Bsenos Ayres i T im 
buktu, omijijąc chwilowo Polskę, w przeciwsta
wieństwie do fali tyfusu plamistego, nalewającej 
Polskę z prawdziwą satysfakcją.

Pan Jan w Oleju był więc mtco marsotny 
i dlatego chodził od szynku do szynku, chcąc 
skonstatować, czy fala taniości nie spowodowała 
już zniżkę w spirytualiach, szynkowanych obecnie 
w myśl uatawy sejmowej od soboty popołudniu 
do poniedziałku rano po klozetach i budkach 
telefonicznych.

Daremnie się łudził!
Bliski już kompletnej depresyi duchowej, 

wyczytał pan Jan w Oleju w dziennikach, szereg 
aptli odezw, w których udowodniaoo niezbicie 
że fala tatuośc" lada dzień nadpłynie do Polski
1 krach spowoduje, jakiego dotychczas historya 
ekonomii nie notowała.

— Ho, no, — mówił pan Jan w Oleju, sie
dząc przy szklaneczce. — Zobaczymy czy moje 
spodnie nie spadną!.. 8000 marek teraz nic dam, 
kiedy już gazety piszą, że w Paryżu rzuca 'się 
spodniami, niby ulęgałkami!

I pan Jan w Oleju przepił z radości, te tar
gowane przez niego spodnie snadną wreszcie 
w cenie, całą prawie gotówkę, uciułauą na za- 
kupno garderoby, tak koniecznej, a tak wstydli
wie wympwianej przez nasze bogoojczyżniane 
dzieweczki

A jednak nie martwił się tem wcale!...
Juko fantasta r optymista z urodzenia, widział 

w swej gorącej wyobraźni zbawczą faię tauiosci, 
płynącą k o Polsce, a z nią nową, kartkę z ceną
2 mk 50 flnigów, nw.docznioną na spodniach, 
targowanych od kilku tygodni za ustaloną cenę 
8000 marek polskich, gdyż tylko kwotą 2 mli 
50 Unigów, rozporządza* pan Jan w Oleju Tu-



Nr. 159 „DZIENNIK LU DOWN"* 3

dlu Olszewskiego, Tak przynajmniej twierdzi po
seł Wierzb;eki. A może to nieprawda. Może rząd 
nie fc godził się na tsn projekt? Zobaczymy na 
następnem posiedzeniu komis). skarbowo-budże
towej. Do tego czasu wstrzymujemy sie ze swe- 
nu wnioskami o osobach tych dwóch minąstrów. 
Ale samo powstanie tak nonstruainego planu, 
ale bezkryt -czność p onków strono ctw prawico
wych, głosując} d - w  komisy na ślepo za swymf. 
meiiere m, .a-z ,gmsj  tamca Maślanków, nie ma
jących zielonego pojęcia o co idzie, a gardłują
cych na ślepo za paskarzami, budź. p-cważne o- 
b a w y

A teraz jasnym się staje szał prasy prawico
wej. Jasnem się staje dlaczego prawica za wszel- 
*  ic-anę “dąży do władzy tka zabezpieczenia in- 
tercsów wiasnej kieszeni.

JĘDRZEJ MORACZEWSKI.

Ehdec?H amerykańska bojilr.atuju 
pożyiozkę państwową.

Statut organiczny dla Śląska.
Komisy a konstytucyjna obradowała iMuaj nad 

projektem staiutcf organie mego dla Slaska Gór
nego r ( i  irszynsluego.

Projekt ten Opracowany został przez korni- 
sarV J- k a  {fićrnego Śląska.

St&tut przt widuje (między innemi połączenie 
Sią-s. a Górnego 1 <_i szyńskiego w jedną prowin 
cyn śląską z s< jmem dzielnicowymi i wydziałem 
kratowym. »

Posow ie dpi fee;mu śląskiego posiadaliby a- 
fcybucye posłów Qo sejmu warszawsuiego

Old komp^tencyi itejmu d-ielnicowego wyłą
czone oy 'były sprawy pohtyki zagranicznej, woj- 
sfe&we część (spraw finansowych Fosłowi3 z obu 
£  jsków wybrani tdo sejmu warszawskiego decy
dowaliby o w yżej wymienionych sprawach,

Czytamy W -‘Robotniku'':
Dopiero przed kuku dniami, w pamiętnym 

okresie przesilenia byliśmy świadkami, jak “ Dwu- 
groszowka" w obawie, iż może db'ść do włar 

* izy  rząd robotniczo-włościanski, rzucała w kąi 
cały iswój dwugroszowy patiyotyzm, i nawoływa
ła tao bojkotowania pożyczki państwowe' “ od
rodzenia".

Po cóż dawać skarbowi polskiemu pieniądze, 
jpślli tym sfkarbem ma rozporządzać kto inny, niż 
endek? Po cóż Polska ma się odradzać, po co 
wogóle |ma istnieć, jeśli panbm, i władcą w  tej 
Polsce ima być nie endek? Czyż endecy żyją i 
wzbogacają sie dla Polski? Nie, to Polska ich 
laską żyje, Poiska świeci odblaskiem, jaki pada 
<z (majestatu zgrai wszechpollskich trutni 1 gro- 
sizorobów.

Takłmi isa endecy wszystkich trzech byłych 
zaborów, takim: też są wychodźcy endeccy w 
Ameryce.

Pisaliśmy j iż o- dzikiej wściekłe5 nagonce koł
tunów endeckich na to w. posła Malinowskiego 
Nie lepsze przyjęcie zgotowano znakomitemu pi
sarzowi i bojownikowi o (wyzwolenie Polski, o wyr 
zwo1 lenie człowieka pracującego w  Polsce — 
Wacławowi Sieroszewskiemu, który z ramienia 
Rządu polskiego objeżdża kolonie polskie w  Sta
nach zjednoczonych i agituje na rzecz pożyczki 
państwowej Nie dość, że odsądzono go od' czci 
i wiary, że uczyniono zeń “ Wicna ‘Soc;al'ika“  i 
bolszewika, ale zagrożono bojkotem pożyczki Dań- 
stwowej. Bo oto Zarzad Centralnego Związku

Pamiętajmy o piebh&ytach!
Da*iłi przyimuje komitet Obrony Kresów  
■'irtehodmen, brooro, plac OSIaryactu 1. 10.

manowicz, fanatyczny wyznawca drukowanego 
siowa i właściciel parodyi spodni na grzesznem 
ciele.

Aż przyszła chwila, gdy p*n Jan w Oleju 
wyczytał w dziesięciu dziennikach, że fala ta
niości pluszcze już u granic p aństw a.

Bez tchu prawie pobiegł pod sklep, gdzie za 
L ybą wystawową leżały targowane przez nit„o 
modnie, aby się przekonać, czy owa znana mu 
k rieczka z ceną 8000 mk nie znikła, jak zły 
koszmar, trapiący go przez długie tygodnie.

pan Jan w Oleju stanąwszy pized witryną 
sklepu zbladł mocno, poczerń poczerwieniał, a za 
chwuę zrooił się zupełnie fioletowy.'
... Na spodniach targowanych przez niego od 
kilku tygodni widniała wora wdzie nowa kartę 
czkj ale z napisem.,. 16.000 marek polskich.

Przechodnie widzieli tylko jak pan Jan w 
O eju wymachiwał przez chwilę rękoma, niby 
onący, uoczem chwycił się jedną ręką za miej- 

Sc®, gdzie od siedzenia spodnie się najbardziej 
ściera ją , a drugą ręką pochwycił za gardło 

aportera gazeciarsk.ego, wykrzykującego obok 
hałaśliwie: „Najnowsze wydanie! Wszystko 

dani^i ^a' a taniości w Polsce! Najnowsze w y

przed°m!ŝ a s^howo - lekarsko policyjna zastała 
. j wystaw o wem sklepu ze spodniami

‘lił ~e 1uż wystygłe trupy. Śledztwo usta-
nagłą a J/ n w 011 b , zp arł
pleks' i  a ^odziewaną śmiercią, wskutek apo-

irter ’  gazerf»y i^ a.n y  przez n itg c  za ga rd ło  ko1'  
j  skonał wskutek uduszenia,

w Ok u -amanPremedytacy* przez te<,°ż Jana 
swoją własną Ś ^ Ę  ^  ^

. RAGRT.

elstwa w ‘Waszyngtonie r Ja rządu 
Waiszawi-s telegramy, ostrzegające

Narodowego Polskiego (amerykańska filia endo- 
ieji) w  Chicago na posmdzenju s-vem w  dn 19-go 
maia uchwalił, podług endeckich pism, jak -‘Dzien
nik Związkowy" 1 “ Dziennik Narodowy1*, wy
słać Ho po&a 
por. kie go w
przed “ niepatryotyczną pracą" S.eroszewskiego 1 
Siemiradzkiego, bo z ich pov, otfu pożyczka mo
że (się nie udać“ .,(

“ A ż  d o  o t r z y m a n i a  o d p o w i e d z i  Za- 
Ł z ą d  Z  N P. w s t r z y m a  s i ę  od  w s z e l 
k i e g o  łi dz,J!&Vu w  p r a c y  p o ż y  c z k o  w  e j “ .

“ Dzi-ennjk Naioctowy" dodaje, że Dą!-iformo
wany o _tej uchwale dtelegai mirfih^yum skarbu, 
-idr. ukuamski, który właśnie baw|i w Chicago, p- 
świadczył że \poselstwo natychmiast p-roeds je we
źmie tkroki, żeby szkodn-kom zapooi-edż".

N :e(złe ico? Rząd polski wysyła zaufanych lu
dzi o k jepos z lakowane; uczciwości i (gorącymi oa- 
tryotyżmie, .a delegat rninisteryiim skarbu, a w.ęc 
fjg o ż  rządu Dolskiego, stara się u roselstwa poi- 
szi-sgo w  Ameryce; -które również powinno być 
organem {rządki i fc-ror&ć wysłanników rządowych 
odi napaści endeckich opętańców, zaciega o to, 
zeby “ zapobiec .szkodnikom".

Cóż to za delegat rządowy który stawia no
gę -nnym wysłannikom rządowym? Cóż to za 
poselstwo, które podnieca tylko intrygi maiji en
deckiej przeciwko wszystkim nie endekom h

A  jakże - nędzna jest ta krecia robota SmuIT- 
■sSi.ich i ,Strofskich, Sadzewiczów i Skrud-ików * 
innych S. S. S. na obu półkulach ziemskich!

r

Szkolnm jtr^watrjyn; grear' zflmkn ęcie
Idzie o rzecz wielkiej wagi: w prywatnychrjoną siłą trzeba sie będzie brać do rozwijania

zakładach naukowych Małopolski pobiera nau
kę kilkadziesiąt tysięcy dziewcząt. Rządowych 
seuinaryów nauczycielikich mamy w kraju za
ledwie kilka z których po czteroletniej nauce 
wyebodzi kilkaset kandydatek nauczycielskich 
kształcąc znacznie więcej kandydatek niż ich 
może być przyjętych do seminaryów rządowych. 
Polsce brak w obecnej chwili około 3C tysięcy 
sit nauczycielskich. Dzięki właśnie prywatnym 
seminaryom i los i  nauczycieli wzrastała stale, a 
w rezultacie szkoły nieczynne mogły zostać uru
chomione a wsie pozbawione szkół mogły roz
poczynać nrukę, choćby w wynajętej chałupie, 
lub porzuconej przez żyda karczmie. A analfa
bety/m, który jest hańuą, wstydem i szkoaą na
szą w przeciągu niewielu lat mógł zosrać usu- 
niętv.

Jakżeż tu jednak może być mowa o powsze
chnym nauczaniu, skoro zabraknie sił nauczy
cielskich ?

A zabraknąć ich musi bo opłata w szko
łach z nowym rokiem szkolnym wynosić bę
dzie w całej Mafopolsce 500 mk. miesięcznie. 
Taka opłata obowiązuje solidarnie wszystkie za
kłady naukowe w Małopolsce na skutek słu
sznych zupełnie żądań nauczycieli aby wynagro
dzenie icn za naukę zostało w  odpowiedni spo 
sób podwyższone, Jeżeli się zważy, że najwięk
szego kontyngentu nauczycielek dostarczają ro
dziny proletaryatu robotniczego i urzędniczego 
nietrudno przewidzieć, że zakłady opustoszeją, 
bo któż dziś może poświęcić za samą naukę 
(oprócz ks:ażek i przyborów szkolnych które 
również niesłychanie podrożały) pięc tysięcy 
marek rocznie !

Taka sama katastrofa grozi i uczenicom gi- 
mnazyalnym, bo i tu obowiązuje taka sama 
wysoka opłata po 500 mk. miesięczme. Minęły 
te czasy, kiedy niewiasty ograniczano do roli 
gospodyń „kapłanek domowego ogniska” i t. d.

Dziś kobieta musi stawać do warsztatu pra
cy na równi 2 mężczyzną a rezultaty jej pracy 
okazały się tak pokaźne, że przestano ją baga
telizować i ostatecznie zrozumiano, że powiększa
nie sił twórczych w narodzie to Dowiększanie 
bogactwa narooowego. Tembardziej u nas, gdzie 
zaborcy uważali przywłaszczone sobie dzielnice 
za domeny, z których dużo czerpać możne było 
a nic w zamian nie dawać. — u nas ze zdwo-

przemysłu, do zakładania fabryk, do podnosze
nia twórczości w dziadzinie sztuki itd. Lecz oto 
przyjść może okres, w którym zabraknie przy 
tym wspólnym waisztacie niewiast, bo nie wy
kształci ich niedostępna im w obecnych warun
kach szkoła.

Czyż nie jest to anomnlia, że najwyższe u» 
czelnie t. j. techniki i uniwersytety są kobietom 
dostępne na równi z mężczyznami, natomiast 
szftota średnia pańsrworoa nie otroorzyła im do 
tej pory wról j

Są to oczywiście zabytki po starej Austryi, 
w której wiele niedorzeczności się działo, i po 
barbarzyńskiej Rosyi, która tępiła szkolnictwo 
polskie a dzieci pobiemły naukę tajną w kry
jówkach, jeżeli nie chciały jej otrzymywać w 
szkole rosyjskiej.

Ale dziś jesteśmy u siebie. Prawda, jeszcze 
w czasie zamętu i tworzenia niemniej jednak 
tej niesłychanie ważnej sprawy nie wolno rzą
dowi spuszczać z okal Nieme pienię: z W i e m y .  
Pieniądz musimy obracać na wojnę. Ale życie 
poza frontem trwa. Młodzież rwie się do nauki 
I co będzie?

Musimy być wyrozumiali. Wiemy, że rząd 
nie może przej'ąć wszystkich zakładów pływa
lnych na swój etat Ale może to uczynić powoli. 
Może na razie udzielać zakładom pomocy w 
formie subwencyi. klóremiby właściciele mogli 
pokrywać naukę ubogich uczenie

Mogłyby być też udzielane co zdolniejszym 
uczenicom stypendya na naukę. Pomoc bezzwło
czna rządu jest temwięcej potrzebna, że wszak 
zakłady prywatne wyręczają w nauce państwo, 
do Którego przecie musi n-aieżeć kształcenie mło
dzieży od sikót początKowych aż do najwyż
szych.

Weźmy maprzykład taki zakład naukowy Z 
Strzałkowskiej we Lwowie, który pod względem, 
naukowym należy do pierwszych, a bezwzględnie 
pierwszy pod .względem hygieiAiznym. Posiada 
onrócz szkoły łudowej, seminaryum i gimniazyum. 
P-rzec-e w interesie państwa lezy nie diać przepaść 
taniemu: -Zakładowi. A <gknnazyum> kn. Słowackiego" 
utrzymywane przez towarzystwo. I cały szereg 
tnjfych. jaki będzk los tych Zakładów, jeżeli rząd 
nie przyjdzie im corychlej z pomocą?

Tych kitka uwag uważamy sobie za obowią
zek uczyń,i-c przed wiecem który ma sie o-dbyć
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ha wolną stppf. Człowiek len aresztowany przez 
ajenta pot. i żołnierza SbstŁał odprowadzony do

działały na obeańam terytoryu® D O. G. tj odw  tai sprawie jutro. Niema tu winnych: wyzy
skuj ącycji i (wyzyskiwanych. Mamy pjrwne wiado
mości, że nawet towarzystwa utrzym ujące zakłady 
naukowe, p"ie obliczone tia zysk, nie mogły się 
zgodzić na niższe opłaty niż 503 mk„ bo wyna- 
grodzenie nauczycieli, opał, shjżoa, adininistra- 
cya, przybory naukowe i t. d'. tyle sum pochła
niają, że iSższa opłata niż 500 mk. mogłaby im 
przynieść wręcz deficyt.

Pragnęlibyśmv, by wiec ponied ziałko wy nie 
rozjątrzał nikogo ani przeciw nauczycielstwu, ani 
przeciw uczciwie prowadzonym zakładam, bu nie 
tu winy szukać należy7. Zawiniły tylko stosunki 
(anormalnt.

 — -

/ t e  w  i i 'y  z  d n i a .

lyfSw, 4 lipca.
REPERTUAR rCHOCHLII Ą* v; ogrodzie J TU.cKim. 

rMiecz Damoklesa farsa. „Uujna z żonami1, farsa- 
soio Oraofiskiego, i.achnievfskiei, Dwernickiego, Bra- 
vouroff, Ludwikowskiego i i. Początek o godz. 8-m 
wieczorem. 326

 --
Ml h NO WANI A. iWa^sizawa Naczelnik Pań

stwa Zamianował pos-awiwietniem z 'dnia S-go 
caerwcw 1920 docenta dra Antoniego Łomni
ckiego profesorem ncolzwyczdjnym matematyki w 
“szkofe pojtechnicznej we Lwowie z ważnością 
od ‘dnia l-<go lipca br. i

Naczemik Państwa zamianował postaraowie- 
rKelm z dnia 3-go czerwca 1920 profesora nadF- 
zwyczajnego fizyki w7 Uniwersytecie Jana Kazi
mierza jwe Lwowie dra Romana Nwgntsza p ro  
jJesomn zwyczajnym.

“ KOMiTET OBCHODU UROCZYSTOŚCI NA
RODOWEJ AMERYKAŃSKIEJ za w ^ m ia , że w 
niedzielę dtóia 4. lipca 1920. o  gordz. T popoh 
odbędźr się na połance pod kopcem Unii Lu
belskiej poms gimnastyczny oddziałów* wojsko- 
i wyci' prowadzony pon kierownictwem Am, ZW ią- 
sku J. M. C. A .  W  czasie popisów, jnzygrvwać 
będzie orkiestra wojskowa. s

MIEJSCOWE KOMISYE SZACUNKOWE w 
Bochni Kolbuszowej, Rudkach, Rzeszowie,Strzy
żowie i Zcarażu dia państwowego ustalenia i 
ocenienia strat wojennych (szkód i niezapłaco
nych śwkdCzeń wo,enr_ych;, pon^sjortych przez 
obywateli Państwa Poisliego na to/ytoryum gmin/ 
powiatów odnośnycn w czasie wojńy światowej 
i pols«o-ukrcińsidej, rozpoczęto czynności urzę
dowe. — Dotąd zostało unicłinmionych 57 Komi- 
Sjjś, pozostaje dk> uruchomienia Komisyi 15.

W  SPRAWIE POŻYCZKI ODRODZENIA. Z 
Warszawy przyćhoazi wdadómoćć, że subskrypeya 
pożyczto odrodzenia ma być z dniem 15 lipca 
br. zamkniętą. Aiscya za pożyczką odroczenia roz
poczęła się w  maju br. Oczywiście w 'teorys tylko 
dis w  praktyce, bo do dnia (h siejszego cały 
szereg władż i urzędów nie otrzymał potrze
bnych idtuków i  fermidarzy. Wszelkie $  
ttorjji i tefeioiCcznc urgensy "db miimstersiwa skar- 
jjju i utzędh propagandy zostają bez odpowiedzi, 
conajmnfej bez skutku. Natomiast pau wicemir 
ibster Rj, bars.d przyznać miał, że cały we gon 
druków jako bcaużj tocznych i celowi nisodpo- 
wiiadającyCh musiano mis zezy ć.

Nasz rząd nawet bierljęclzy brać nie umie.
Z KOMITETU ‘ ‘DZIECI NA WIES“ . Wysyłkę 

dzieci ha kolonię wstrzymuje w znacznej mie
rze okoliczność, że mimo nadsyłanych z Min?,, 
storsiwa Pracy i Opieki snołecznej tetogramów 
V zawiadomień pisemnych o asygnowaniu sub- 
wency orzeznUczonei ha'tan i mtoo iraobstych 
zabiegów i depesz ze strony Komitetu o przy
spieszenie yypiaty — pieniędzy dotychczas Ko
mitet nie ■"'trzyma

Dla uspokojenia rodziców zaznacza się, że 
wysyłka d'~ i&ci rozpoczni* się pa podieciu pie
niędzy przez sekretarza Komitetu p. Sokoło
wskiego, którego w  tym oeśłu wysyła Komite 
bezw rocznie do Warszawy.

POD ADRESEM WŁADZ WOJSKOWYCH 
WE LWOWIE. Zgłcsu się u nas straszliwie zma
sakrowany Ł. M . zamieszkały przy ul. Kurkowej 
T. 4., który iresztowany został ostatniej środy; 
widocznie za ja k ie ś  urobne przewinienie, s k o to  
już w  dniu y.-czanajzszyjm wypui>zc_onym został

komendy placu Wałowa 1 6 , gdzie wspomniany 
ajent z "żołnierzami Diii go w  sposób przy p om L 
nający najlepsze metody carskiej! ochrany Na 
krzyk nieszczęsnego de:ikwenta nad którym pa
stwiono się przez czas dłuższy przy równocze
sne® zlewanfi wodą celem utrzymania go przy 
przytomności, zjawił sje oficer który wyrwał o- 
M rę z  rąk oprawców. Groźbą dalszego bicia wy
muszono c ii o. Ł podpisanie protokołu skłamanego 
bd początku do końca.

Możćby imiarodajne czynn.ki. zachciały jak 
najsurowiej ukarać tych, którzy areszta przy uf. 
Wałowej usiłują zamienić w jakieś współczesne 
pfelkło Dantejskie.

Trudne będzie inaczej oprzeć si.e podejrze
niu że wśród personalu wojsk tut. kdmesidy pla
cu 'znajdują się’ osobniki, które z całą świadomo
ścią, Idio celów mocno podejrzanych us^ują jak 
najbardziej ludność cywilną /'rozgoryczać i do a- 
dlmiinid *acyi polskiej zniechęcać.

Przy tolerowaniu bowiem takich wybryków 
jak powyższe ,czyż dziwne® będzie, że agjtacya 
niezdrowa i dla interesów naszej państwowości 
szkodliwa i niebezpieczna nie będzie znajdować 
hamulca,J

LW ÓW  .CZEKA NOWA SERYA UCIECH. 
Przyniesie ją Lwowianom pnwa impreza jraryo- 
netkowa, którą tssrządza grono artystów pióra, 
pmdzlia i (dłuta Trzy akty rewii, pisane każdy 
przez inne, ^krzące ostrzem dowcipu pióro orzy- 
noszą iszercg wybornych postaci współczesnego 
życia.

Ak#, pierwiszj Cdziejd się we L  .rowie na tfe lo
ka Cnych przesileń w  świście artysfycznb-magi- 
śwackjim i  plotek o bolszewikach. Drugi akt. to 
przesilenie w Sejmie warszawskim z całym per- 
sonatom inaiszych opacznych mężów opatrzność w  
*wych; eaś trzeci dziejący aę  w przyszłości, roz
grywa isię wsrędzi'. i nigdżie i 'jest satyra na 
idealne stosunki powojenny Pre;niert w poto- 
wS» b. m.

TEATR /JłTYSTYCZNO LITERACKI (Casjno
d a  Paiiis) uf; R ejtana 3. w ysięp il z  nowym  a -
trakcyjnym programem,. Licznie zebra.na pgbĘ- 
czność (darzyła wyconawcow gromi Imi bkiaśka- 
ińi. W  pierwszej 1’nii Seweryn Michałowskj za 
wrypowitóziany wimsz “ W  cztery oczy“  porwał 
publiczność całą Wandycraowto i Ochrymowicz co 
raz większą syirpatyą się cTiszą. Noskowuka z 
1'czucieim śpiewała pieśni liryczne. Taniec A1!} 
Górskie! wypadł w&oaniale. Micha* Neusser za 
kuplety dżiadowskie zbierał braum. Sketsch w 
2 od&onarf' pojtdyn.ek emerykański dc łez ba
wi publiczność Program obecny nadźwyczm jn. 
teresujący akompaniował kizitólnie Pliszewsk:

Z POWSZECHNEGO ZWIĄZKU POLSKICH 
ARTYST. PLAST WSCHODNIEJ MAŁOPOLSKI. 
Komitet plebiscytowy w  porozumieniu ze Zwią
zkiem art. plastyków w  Pornanfu urządza wy
stawę prac wszysducJi art.-pl całej' RzeczypO' 
spolliitej. Czysiy dochći ze sprzedaży prac prze
znaczony ma być na obronę ziem polskim Do
łożonych w obszarze plebiscytowym. Zw itek  
nasz chcąc się przyczynić cło tak wmiostej pra
cy, uprasją wszysfadh członków; którrvby mo
gli przyjść z pomocą naszym rodakom, by raczy! 
ofiarować na ten cel, także po jednej ze swoicl 
prac. Prace te należy nadśyłać jak najrychlej! 
,do Sekretaryatu Związku, Lwów — Snopkowske 
— Szkma pi-zemysłowa, sala t. 63/11 zaznaczając 
że (są przeznaczone na plebiscyt.

Zaznacza isię przytem, że gooziny urzędo
we Sekretaryatu Związku są codziennie od 10 
<Jo 12-te( w  połuiddj: i od 4 dio 6-tej popoł.

Sekretatrjmf Związku.
W/DZIAŁ JI. SZ/ABU D. O. G. w fnyślrozlta- 

iScul JM. S. Wojsk upraszi irsiytucye, stowarzyszenia 
itp oraz osoby prywatoe, które obecnije i da
wniej zajmowały się sztuką wojskową o zawia
domienie jałcch wydawnictw nakładem własnyr 
dokom ły w  zakreró wiedzy wojskowej (druk 
litografia itp.), a przedewszystkiem chodzi o re
gulaminy, programy, instrukeye, statuty, rozka
zy, ".zasopisma itp. Uprasza się o rvdhte złd- 
(jżenie wymienionych wydawnictw w  2. egzem
plarzach ewentualnie za wynagrodzeniem w W y
dziale II. Sztabu D. O. 13. Referai prasowy ul. 
Wałowa 16. II. p. imiędzy godz. 12—14‘30 Apęi- 
ten odnosi się do stowarzyszeń i osób, które

pow. Nisko, Łańcut, PrzeworsK Brzozów, Do- 
brouLti, St. Sambor; Turisa aż po Zbiucz.

BYLI JUNKROWIE SZKOL WOJSKOWYCH 
ROSYJSKICH, któizy szkól iych nie ukończyli lub 
szkoły wojskowe ukończyli, a nie o trzymał j nomi- 
nacyi' toa oficęrow (naprzykład z dowouu prze
wrotu bolszewioMegu) jak również ci z  pośroc nie^ 
którzy nie posiadają dowodów ukończenia szkoły 
wojskowej uważani są za podoficerów i podle
gają 'powołaniu narówni z innymi podoficerami 
w myśi rozkazu M. S. Wojsk L. 1202.423/20 taj.

CFNY CHLEBA. Lwowskie gn’ iny podmiej- 
skó otrzymały nareszcie chieo po dwóch tygo
dniach postu Znakomity’ chłeb żyif-tf, i po 4 mk. 
za bochenek Wobec tego, że w miaście chtoŁ jest 
tak drogi mamy jaskrawy dowód niepoczytal
nej gospodarki ^DrowizacjAnej rządu który nie 
umie iwypośrod5a>iv.v cen mąki w ten sposób 
aby fen Chleb był jednakowo dostępny wszy
stkim ‘ j,

KARA IZA  DAWANIF ŁAPÓWKI. Niejaki M. 
Rapanort, muzykant w  Częstochowie; chcąc u- 
zyisltai przedłużenie na przedłużenie zabawy 
ł-anecznej, (na której przygrywał wraz ze swotm 
zespołem, sikiłował wręczyć 20 mk. łapówk ko- 
tu.sarzcwi nolieyi. Sąd ^mesdaj skazał go na 4 
lata .ciężkiego więzienia, to jest wymierzył mu 
najriiższą karę, jaką go wedle ustawy można było 
obłożyć.

Z \DNiA, 1^ 1<3C Y  P . Stefania Hoża, lat 3 0 , iconr 
duKtorka .tram. wypadła wczorai Wieczorem z 
wozr tram. na pl. Giolucbowstoch, ptrzytcs^n o- 
dmosla silnie kontuzve na głowie i calem ciele. 
Pogotowie rat. udzielilr jej pierwszej1 pomocy 

 — -

25 MAREK kosztuje pomieszczenia adresi w 
“ Kalendarzu 5udowym“  na r. 1 9 2 1  w  T01 mfe jak 
zeszłego roku Zwraca się przeto uwagę P. T. 
adwokatów, iekarzv, inżyr‘ieróv7 i t. d. b/-aczylj 
nad'syłać swe adresy równocześnto z ńaieżytością 
pod adresen.: Lud, Tow. Wydawnicze, Lwów; , 
Sykstusfct fil. * <

2  powodu aficyi cenniftoroei uprasza się 
row. kelnerów by bez zezwoleria Grupy Gen- 
tralnego Związku do Lwowa nie przyjeżdżali aż 
do odwołania. Mralns Zwiaiś Bisp.-:;jntarsk

—O—
KOMITET OSWIATOWO-ZABAWOWY Z Z.

K. Pracowników Kolejowych urządza w* nie
dzielę dnia 4-go łipca Mg i e łk i  F e s t y n  w 
Br  zuch  o w i c a c h  W  razie nit-pogody zaoa- 
wa .tareczwa w sali własne Grodecke 69. Po
czątek o  godz 7-mej wiecifir.

K o m i t e t .

ZAWIADAMIA' SIE TOW. MURARZV I CIE
ŚLI z  DroWinmn by do Lv o w a  nie przyjeżdżali ze 
y^zględu na brak rolboty i mzpoczdią walkę cen
nikową; Towarzysza murarza ‘ cieśle jako tez or- 
ganizacyo pragnące zalęgnąć |nformac;i mogą 
się fewrócić do “ Związani M urar^ i Cieśli Lw ów  
ul. Liow t 1. 6

PODZIĘKOWANIE SerdżtziK pudziękowpnąs 
składem Tow. z 'firmy Fan to. p dyr W ehYfji- 

i Hnnjynii tow. Zagłębia naftowego Borysław, 
■sa^kładkę W  kwodie 18b0 mk., gdy w raz z dziewni 
znaiazłaar ssę w airvtycznem położeniu.

Wistowe Gerot
DOWÓDZTWO OKRFGU GENERALNEGO 

we Lwowie zwraca się z gorącą prośbą do 
w&zystkicir. obywateli póisl.ich o oddawani wszel
ki l i  s z a b e l  n o w o c z e s n y c h ,  typu austr.; 
nletr., ros.; i tż ł̂i. zdatnych do użvtku bojowe
go fiawaleryt

Uprasza (s'fę o oddawmnie wyeuenione] bron. 
białej do inlęjscowych !®nwnd Placu (ofLce-ów 
placu) gdzio zostaną wydane tymczasowe lewito 
-ekwiz ycyjne, których wypłata nastąpi po c«!;a- 
Ieniu cen p-zoz Min. Spraw Wojskowych.

P. O. Ges,, żyw' niaołor.ną nadzieje, że wszy
scy P  T. Obywatele spełnią cne tnie i możliw .? 
najiychlej ten patryotyczny obowiązek i przez 
oddanie bezużytecznej dra osób prywatnycŁ brti- 
ni przyczynią się, każdy w .nałej cząstce do 
wzmocnienia armii w  polu.

Szef Sztalu ThuIKe m. p. ppiułk.
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Siłrassna katastrofas
BUDAPESZT S Hpca (aPt.) Wskutek w y -1 kopalni węgla Anin, zginęto 210 wirników Bo- 

bucaiu Składu dynasnatu na szybis Hungarya w I tycr.czas wydobyto 107 zwiok.

x b o k a  w ®  F r a r a n y l .
PARYŻ. 3. I'PCd (Pat.) Izba, Irancuska zajmo

wała się na 0SK tniejn posadzeniu gospodarką 
'bożov ą i przyj pin dwa pierwsze artykuły, u- 
PQwarrła}ące rząd do w y ł ą c z n e g o  z a k u pu

J )* £ P J 5 £ -

Kiedy hędz^e plebiscyt na G. S)ązfsu.
B Y T O M . 3. lipca. (Pat.) Niemieckie pismo 

górnośląsk ie  ogłasza wywia jednego z dzienni
karzy z generałem Lerondem. Na zapytanie czy 
kwestya górnośląska będzie poruszona w Spaa, 
odpowiedział Lerond, aby korespondent zwrócił 
się do rządu niemieckiego, dla ni-go bowiem 
kwesty a górnośląska nie istnieje. Została ona 
skręcona artykułem 88 traktatu pokojowego, 
według którego rozstrzygnie tę kwestyę sama 
ludność górnośląska przez plebisc; 7. W  sprawie 
tern mu plebiscytu na Górnym ^'uzku powie
dział generał: Komisya nic konkretnego o tem 
nie ogłosiła, a postanowienia w tri mierze zo
staną na czas ogłoszone. Wszelkie pogtorki na 
ten temat uważa generał za bezpodstawne.

W  dalszym ciągu poruszył korespondent 
r< -'wiązanie Sicherheitswebry Generał odpowie
dział na to, że komlsya może ją rozwiązać lub 
?nu;nić. Co uczyni, to doniesie, o tem zaś co 
Członkowie komisyi mówią między sobą jenerał 
hie zwvkł mówić publicznie.

■ ■ ’ - . ri ;r ]  
Sespo^ertie się bioltu  tewtecarepo
WARSZAWA 3 lipca (teł. tył.) Rokowania 

"rające na celu wyłonienie się rządu chłopsko- 
robotuiczogo mają obecnie le dodatnie rezultaty 

;te zacieśniły węzły tworzącego się bloku, bonie 
>ez no"riiżne so wpływu politycznego. Pod wpły- 

-adj nabzowania się wsi witosowcy palą za 
50bą wszelkie mosty łączące ich dotąd z prawic?.

j —

w s z y s t k i c h  z a s o b ó w  z b o ż a .  Dzienniki 
donoszą, że na dzisiejszętn posiedzeniu Izba ma 
go Affhwfiliić.

Gw*4y niemieeuie trwają dalej,
OLSZTYN, 3 lipca (Pat). Z Ostródy dono

szą Bandy niemieckie oblegają nasz don* gro
żąc mu zdemolowaniem. Obecna tam Siclier- 
heitswelir oświadczyła, że jest bezsilną, Rzucono 
na dom kilka granatów ręcznych, komunikacya 
przerwana. Wczoraj w Ostrudzie napadnięto 
współpracownika komitetu mazurskiego p. Bień* 
kowskietjo i ponito go ciężko.

Do hotelu „Naszego* rzucano kamieniami 
Na dworcu kolejowym w Ostrudzie wyciągnięto 
z pociągu p. Jabłońskiego z Pieczwałdu i pobito 
go : Dotycnczas niema żadycli wiadomości gdzie 
się znajduje pobity p, Jabłoński. Dziś kierownik 
okręgowy Bujna z Olsztynki został Ciężko pobi
ty i poraniony. Na stacyi w Ganglau wyrzuco
no go z pociągu i dotychczas niema o n:m wia
domości. W Ostrudzie maszynista oświadczył 
wczo-aj, iż nie ruszy pociągu dopóty dooóki 
natychmiast nie usuną z pociągu wszystkich 
Polaków.

OLSZTYN, 3 lipca. (Pal ). Całe miasto ubra
ne odświętnie niemiecką, flagą monarchiczną: 
Przed demem polskim ze względu na gotujące 
się napady zaciągnięto szereg drutów kolczastych, 
miasto wygląda jak podczas oblężenia.

Niemcy prześladują nietylko Polaków ale i 
Francuzów. Przed oknami biura Polskiej Agen- 
cyi Telegraficznej zebrały się duże tłumy Niem
ców grożąc Polakom napaścią i pobiciem. W 
tem griieżdzie polskości możemy się każdej chwi
li spodziewać wielkich nieorzyjemności. liczbą 
osób pobitycf? i poranionych w dniu dzisiejszym 
prgshraeza 10.

RADA OBRONY NARODOWEJ.
WARSZAWA, 9. lipca (teł. wł.) Z przeb.agu 

obrad p iowszego posiedzenia rady obrony na
rodowej (Rob.) nie możemy, pedac szczegółów 
poza wydanym komurfkatem, który mów'i o roz- 
nzerzen,;.u przyznawania sta żołnierzy orderu vir- 
tuti (mlijiiiari, i cafezwie dla formowania oddzjałow, 
ocfcotouczych.

Rozumiemy potrzebę dochowania tajemnicy w 
spławach strategicznej i wojskowej natury, ale 
zast^edz s ’ę należy prznci c oshrwlarru innych* 
spraw ttajeimracą.

Endfccya tchĉ  z Roba uczynić insfytueyę po- 
nadsejinem, afe w tem spotka się z kategory
cznym sprzeciwem. Poza sorawami ściśle woj, 
skow ymi ciaio to nie meże mieć nic więcej do 
powiedzenia, zażądają tegt stronnictwa chłopskie 
i Tobniaicztó.

Reprezentant naszej partyf postawi lam ró
wnież fw Ddpow i?dnjiim rajomeneir sprawę wdro 
żenią kroków pokojowych.

— o—
Ronfereneya feoaiiByjna oo Brukseli.

PARYŻ. 3 lipca Pat. Pierwsze zebranie kon- 
ferencyi brukselskiej odbyło się we czwartek. 
Przewodniczył na niem Da la Croir.

H U S IE  S L A B IE .
Z l  rubrykę 9 - ■<**(—»  ais od

Specjalista chorób wenerycznych, skóry moczowych.

Pr. W, LHHTiiSTIIi;
b. elew kliniki w Beninie, b- sekundaiyusz szplt peysi 
od.ll—1 V«3- SLwów Sykstus i i  ił (rój Słowackiejco

iy «  Jjsta i hsrfis «sa*.-;ęn Ji, ufeórnj :L fc«k£«t;kl

i Sf. fSeisrsrl* totsararii?
b. elew kliniki dennat. lwow.sk., wiedehsk i paryskie,; 

ord. od 8—10, 12—1 i 3—6. Lwów, Hoperałki1 11.

Specjalista chorób skórnych i weaerycsnyca

Dr. R, SCHWARZ
» e l t « n » i « r  rusa  F z p t t .  p o » » « .  

u l .  ® R  ł w a o Ł i e g c  -4- (naprzeciw g>. poczty),

- - -  -

D Z I E C I
(Z rtjBSisłtiego przełożył Aldn).

]
A ty odkąd jesteś ?
Pc takiego ?

7~ Odkadżes ty 0 
?y Jorż Ponuro Dopatrzył na pytającego Taraskę. 

■ - wiedzą, jak mówi to chłopaczvsKo ! Wprost
mhać nie możnp... A jednak to jedyny czło* 

' l- z którym pomówić można... Dorośli nie 
* nieja. Dorośli o swoich sprrwach myślą, 

zacal SprwL  swoie myśli' 7‘ dorosłym tyitto
zbier 1j’ *  0D cie 23 ieD zaraz 1 A ile P.lzez ,uzieti 
mówi^ S'ę Sorzkich myśli, jak chciałooy się po- 
człowiei. wszystkiem... Najbliższym dla Zorża 
jikbA ovJP  Jest przecież Taraska, len mały j, 
-,n rpy. Tąraska. Ale dlaczegóż do dyabła 

Cc to r>ŻIli* ~  odkęd, odkąd 1
-odkąd* V •

nowieazieć t*av‘,stydził się, zmuszał. Nie wie, jak 
Obmyłem 0 Proste i tak bliskie mu słowo.
szr w o e z a c ? r  ‘m* oczyii P?if zy na towarzy“ 

— Sk d t • $° w>'r?z W1»S  1 smutku.
niał soi e r a j 8g 7 ~  na8le P W P W

v 'krzywią sh S  Ską"  ! SzczuPła twarz Żorża 
chwilę udpo, iadaSąidliwie- PomVMawszy przez

’ , — Znikąd Die przejechałem. Jestem tutejszy? 
petersburski... Tu się urodziłem. .

Obydwaj chłopcy służą w wielkim hotelu 
,.3elleńuett i temz. w noc wigilijną, siedzą w 
swym pokoiku i tęsknią.

Żorż to chłopak dropny, źle odżywiony, ma 
miękkie i rzadkie popielate włosy, które ,iek 
plaster, oblepiają nieprawidłową, przydługą 
czaszkę. Rysy twarzy chłopca są delikatne, pięi 
kne, prawie uduchowione, z odcieniem jakiejś 
rasowej szlachetności. Postać jego jest nikła, nie- 
proporcyonalna, a trochę krzywa; wyraźnie mó
wi ona o grzechach przodków, . którzy deb-ze 
znali i wódkę i głód i zimną wilgoć suteryny...

Żorż był telefonistą. Przed trzema miesiąca
mi na miejsce to przyjęto Taraskę, którego _ re 
wsi przyniósł wuj jego, bufetowy Nicefor, r Żorż 
awansował i został jednym z pomocników' jior- 
fyera.

Obecnie cbłoDiec miał pracę następującą: 
siedzi w westybulu, przed szerokiemi, jak wro
ta, szklanuemi drzwiami. Kiedy zobaczy, że ktoś 
wychodzi lub wchodzi z -hodmka do hotelu, 
poeislca nogą miedziany pedał. Wtedy drzwi 
otwierają się pokornie i tmękko Wchodzący nie 
potrzebuje się natężać, wyjmować ręki z kiesze
ni, chwytać za klamfcę. „Proszę bardzo* jakby 
mówiły otwierające się drzwi. . Drugie pociśnię- 
cie się pedału, a drzwi tak samo miękko i cicho 
się zamykają.

Ot i cała praca I Nietrudna i prosta. Ale trzeba 
siedzieć przy  drzwinch od ósmej rano dc dziesiątej 
wieczorem, i za każdym razem, gdy się drzwi otwo

rzą, z ulicy uderza cnłopca proste w twarz fala 
mroźnego powietrza lub ciężki potok wilgotnej 
petersburskiej zgniłej mgły. Tymczasem z boki 
ijz  tyłu, z olbrzymiego, malacnitowego kotła, 
który pali się dzień i noc, idzie na Żerża suchy 
żar... W  czasie niedługiej służby przy dizwiacłi, 
Żorżowi dwa razy coś robiło ?ie w gardle : jakby 
ktoś wbijał gwoździe do krtum i trudno byio 
połykać. Jednak to przechodziło prędko. Dziś, 
od połuama, znowu coś jaktiy wbito się w gar
dło chłopca, coś kłującego i gorącego... Pozstem 
było Żorżowi niezwykle jakoś i nieprzyjemnie 
ciepło, a chwilami przed oczyma chłopca wsta 
wała nagle żółtawa mgła. Taraska wydawał mu. 
się wtedy dziwnym, niepomiernie wielkim nie
mal strasznym ..

I jeszcze jedno dziwnem się wydawało Żo 
rżow i: Świąteczne dzwonienie, które, słychać 
było w pokoiku, szło jakoś nie z zewnątrz, nie 
z ulicy, nie z cerkwi, a gdzieś od wewnątrz, 
od piersi czy głowy Żorża, nie wiadomo...

II

ętt U nas na wsi teraz... Ab- mój Boże! — 
mój Boże! krzyknął Taraska !

Żorż odburknął opryskliwie:
— Cóż u was na wsi nadzwyczajnego. 

Świństv'o i koniec!
— Kolędy — rzewnie mówi Taraska.
I czarne, wielkie jego oczy błyszczą od en- 

tuzvazmu i tęsknoty. «
t (C d. o.)

0i) m  HESPE3HH „Kobieta bez serca"
aitystua wiosna w najnowszym 5 aktowym dramacie ^ ^  | i K r \ J M A  W  V X  V M J
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„Fala" ŁŁGEs©8f£ts&i» u. ś«*iieflSe rze»
c a y ^ l f ł o ń o i .

Lwów, 2 lipca.
W  ostatnich dniach często można słyszeć 

irwOzliwe słowa różnych „stracha.jłów* o nie
bezpieczeństwie idącym ze wschodu. Wielu z 
nich mówi o fali uchodźców, która jakoby nie
przerwanie płynęła do nas z Ukrainy lub t. p. 
Pragnąc dać czytelnikom naszym rzeczywisty 
oDraz obecnego uchodźctwa zasięgnęliśmy inior* 
macyi na miejscu ich zboru, to jest w Państwo 
wyru urzędzie dla spraw powrotu jeńców, uchodź* 
ców i robotników, noszącego skróconą nazwę 
„Jur1'.

W  BARAKACH JURA' PRZY UL. JANOWSKIEJ.
Tu uorzejmie uazi-eła nam inior macy i kierow

nik .tego urzędu informując, ż e . urząd ten ma 
dwa kompletne pociągi sanitarno-ewakuacyjne z  
których teden kursuje stale ze Lwowa do Źme ■ 
rynki, jarugi zaś, ze Zmerynki do Kijowa. Ostatnio 
ten dociąg z Kijowa wyjechał z uchodźcami do 
Ptacyi krańcowej Sarn, bo one IńifS były przer
wane.

Uchodźcy z  Ukrainy poczęli napływać dc 
Lwowa io dl '15. tmaia b. r. LaraMOW>ati|rir'dotychczas! 
około

CZTERY TYSIĘCY OSÓB, '

a więc nie są to tak zawrotnie cyfry jakoy się zra
zu zdawało. Przeważnie pochodzili oni z okolicy 
Kjjowa Winnicy i Żmerynki. Około połowa z 
nich była to injtehge.icya. reszta- zaś z różnych 
sfer i częSiOKToć ludzie ubodzy Większość- z 
nich miała nj;e mały bagaż ze sobą, bo trafiały się 
i fortepiany. Zarzad1 no siada własne samochody 
ciężarowe, więc bezpłatnie odwozi ich rzeczy, 
czy ta we Lwowie, czy też kolie ją do rr,ieisca„ 
w którym uchodźcy zyczą sobie pozostać.

Wolny wybór osiedleni, mają wszyscy bez 
różnicy narodowo ;ci pochodzący z okolic zaję
tych istale przez naszą armię. Zaś uchodźcy z 
głębokiej Rosyi są skierowywani de obozów kon- 
centracyjnjych iw gtąb kraju.

Przedwczoraj przybyto dó Lwowa około ty
siąc Łotyszów z Odteasy, byłych wojskowych car
skich wraz z rodzmah i. Tych Jur odesłał wprost 
hale i 'do Warszawy a z tamtąć db ich ojczyzny.

Baraki iwe Lwowie, są obliczone na 2.000 
osób, które po oczyś^yeniu, oo trwa około 3 
dni, winhe być dale i odesłane.. Przebywający tu 
otf-zymują całe utrzymanie bezpłatne, a biedni 
nawet pbranCe i bjisliznę.

Uchodżci7 ci przeważnie orzybywaja w  pa
nice i wflenerwowaniu i tu dopiero powoli u- 
pokajają się.

Obecnie w barokach przebywa około 300 o- 
sób, przybyli on' niedawno i jeszcze nie rozglą
dnęli pię miejscem ustalenia się.

Jur nie udziela uchodźcom żadnych zasiłków 
pieniężnych, a tylko wszelkie ich potrzeby za- 
r,paka ja w naturze, oaiąc im wedle potrzeby bąaź 
to (ubrania, bądź to utrzymanie.

ZDROWOTNOŚĆ UCHODŹCÓW
W Zimie w transportach Było dio 20 proc. 

chorych na tyfus ostatifio tylko do 3 procent, to 
też nie można mówić o fali chorob, które Mogliby 
obecnie iehodżcv przywieźć. Obecnie w szpitalu 
Jura przebywa około 35 osób rebonwalescu n.tów 
po Jpr rebytym tyfusie.

CO M óW IĄ UCHODŹCY?
Jeden z jficiii, z zawodu murarz, uszedł przed 

nawałą .bolszewicką z pod1 Zm e rynki życie sw e 
opisurt ióko przykre z dwóch powodów. Pierwsze 
to Wisząca groźba ^chwytanie przez poiieyę bof- 
sżewteką ii (wcielenia go db armi:, drugie szalona 
drożyzna. (Najoroższą w  tej okolicy byta sól, bo 
pud1 ijej kosztował około 16.00B rubli. W  tej oko
licy kursowały tylko karbowańce, sowiecki rubel 
nie jmiał tu zwolenników. Z samej Żmmmki wy •

jechało około 3 tysiące Polaków. W ostała ej 
chwili dochodziły wieści,, że “ dzika dywizya" uda
ła rzekomo wycinać Polakowi i te wieści gtównie 
spowodowały popłoch i masowe uchociiCtwo.

Inny uchodźca urzędnik rachunkowy z Rze
czycy nad Dnieprem informuje, że z tarntąd wy
jechało około 300 osób. Rodzina ta przeżyła pe
wien czas ood rządami bolszewików. W  tej o- 
kolicy giie trafiały się rabunki okolicznych chłopów 
lub t. p. lecz jedyną płagą była “ Cz&sa" _czercz- 
wyczajka która wysyłała zasądzonych db Tur
kiestanu > Syberyi, lub -nawet trama Tu rozdzie
lono ludność na “ sobotmków" i “ woskrssników" 
(ruedzieJrfy-ów), którzy oo drugi dzień bezpmt- 
nie pracowali na publicznych robotach na ko- 
.'fJjjU i t. p. Ulrzędn-cy musieli bezpbunie praco
wać również i popołudniu trzy godziny. Jed- 
nem z leprzyćh ich zarządżer było ub£ zp ecze- 
nie społeczn, '̂, które d5a niektórych Dyło dobro- 
dfejjcjlstweun.

Potcry urzędników były stałe na 3 000 ru
bli bez dodatków droźyżnianych, co wobec dro
żyn y  było niCLem. W  tej mie.scowości funt soli 
kosztował ,1-300 a cukier funt 500 rubli. Uchodź
cy, jiy obawia (metyle przed doraźnjymi ramosądam,.

lub .rzezią, lecz w obawie przed następcami do
nosami do czrezwyczajki, o sprzyjanie armii pol- 
slsji&j i  t. p., co spowooowywało diakońskie o- 
sąay wyjechali. ’ *

'Z  zebranych iniormacy na rftiejscu okazało 
się, żfc w ieiu uchoozcow ze Lwowa wyjechało 
w głąb Kraju ale też i wielu powrocro blirej 
frontu by w sprzyjających okoliczność iach pt>- j  
wrócić #do domu

Niektórzy z  n.Ch skarża się, źe w Warszawie 
jakoteż we Lwowie Jur nie posiada • dostatecz
nych (zapasów ubrań i obuwia, które amerykań
ski czerw, k-zyż ofiarował dla uchodźców 

i W  drodze miejscowe ekspozytury Jura. jak 
n. p. w F.ńs.-m dają tem tyko, którzy pozostają 
w .tej miejscowości, innych odsyłają dai-cj1 z ni- 
uzem, tu zaś niczego nie mogą otrzympc bo in- ' 
formują ich, że n;« a rttc n̂ e ma z ubrań do da
wania. - ,

Zapewne braki te zarząd eenTatnj, Jura u- | 
'Jsfumój; * Prawdziwie potrzebującym i ubogim zaw'- 
sfee nrzyjdżłc z pomocą.

Jak Się przedstawia “ fala" ućhouzców bli 
et i frontu na iazi< nie 'aochodzą pewne wie- 
‘śd lecz "fala-1 ta we Lwowie jest na razie i na 
szczęście małą, sprawa ta po myśli zarządu i 1 2 
samych uchodźców dotychczas nobrze była za- ć 
łatwianą ij est njBcfz|Saja i na zwrot ku lepszemu 
to jjeist ńa trwnłą poprawę stosunków" i ustań je j  
uchodźctwa *

d̂ Iś Premiera “ »‘H „ Ż y c i e  s p a c z o n e 11,
i,Clifierze“ Komedya w 3 aktach noj tyteteu. „Fałszywy Waldemar czyli Nocna wycieczka pensyonarki4

Szkoła Slojdu.
Od kilku lat już istnieje szkoła zręczności 

we Lwowie, przy ul. Sokoła 3 w której naukę 
pobierają osoby, można powiedzieć, bez różnicy 
płci i wieku, począwszy od drobnych dzieci w 
w eku przedszkolnym, a skończywszy na mło
dzieży dorosłej oraz starszych nauczycielach, 
nauczycielkach, amatorach sztuki stosowanej, bo 
dziełami tej ostatniej są rzeczy wychodzące z 
tego nader ciekawego i ze wsz.cb miai poży
tecznego warsztatu r racy.

W  tym roku, jak i w roku ubiegłym kie
rowniczka tej szkoły p. Wieserówna urządziła 
u siebie wystawę, która wprost imponuje roz
maitością. oraz precyzyjnością i pięknem wyko
nania. Widzimy tu drobiazgi, a i większe rze
czy wykonane w drzewie, jak kasety, półki na 
książki, zabawki prześliczne, całe „salony*, lub 
sypialnie, wraz z odpowiednemi „ubikacyami*, 
tacki, lusterka w d rzew o  oprawne, ramy itp. 
niezliczone zastosowania roboty snycerskiej, wy
palanie w drze wie, wytłaczanie w metaiu na 
drzewie; widzimy roboty koszykowe, introliga
torskie, wyplatanki, nalepianki itp. itp. '

Z robót uczenie i uczniów wykonauycn pod 
kierownictwem p. W. wioje poczucie piękna, 
często pomysłowość artystyczna; szczególnie u- 
derza czystość i dokładność roboty tak mało u 
nas przestrzegana barwność i harmonijność w 
doborze kolorów i w stosowaniu wzorów, dese
ni do rodzaju robótki.

A jednak mimo, że od dni kilku wystawa 
już jest otwarta, a publiczność, ze tak powiemy 
„cywilna*, dość licznie ją zwiedza, nie widzia
no tam jeszcze stopy władz szkolnych, łych sfer 
wszystkich, Które aziś chyba już zdają sobie 
sprawę, jakiej doniosłości wychowawczej jest ta 
nauka zręczności i jakie znaczenie miałoby 
wprowadzenie jej do szkół wszystkich, tak śre
dnich jak i powszechnych.

Po prasie tak codziennej jak i w przeglądach 
rożnych przewalają się wprosi artykuły o re 
formie nauczania w duchu tzw. .szkoły pracy.* 
Niestety, po krótkim, wcale niesławnym żywo
cie, ruch w tej mierze, mający szkołę pracy u- 
rzeczywistnić, zgarł u nas; zbyt hałaśliwie chcia
no wprowadzić ją; zbyt dosłownie przeszczepić 
u nas chciano wzory niemieckie.

Nie pozwolono wytworzyć się rodzimej me
todzie, wypróDować jej i rozwinąć. Możt teraz, 
gdy byt nasz i utrzymanie się na poziomie kul. 
turalnych narodów i państw od naszej pracy 
zależy, wiecej jej uwagi w szkole ooświęcać bę

dziemy, by z wychowanków wytworzyć niatylke 
światłych i świadomych, ale czynnych i ruchli 
wych członków społeczeństwa, co do ceiu pracę 
zdążać będą umieli, a cel upatrywać będą w 
dobru puLlicznem, bez którego nie masz szczę* 
ścia w domu...* *

To czego uczy p. Giserówna i jak tego uczy, 
przestrzegając ścisłości, porządku, ładu sumien
ności; wychowując malca pięcioletniego do %e’ 
modzielności, do obrania rodzaju pracy, — z 
tych, których uczy — wedle upodobania i po
zwalając dobierać środków do wykonania onra» 
nej roboty, może stać się walnym środkiem do 
osiągn ięcia  ceJu, klorj p o s ta v i!a  soLic szkoło
nowoczesna. Może tedy świetua rada szkolna o-, 
kręgowa zainteresuje się temi pracami i zechct 
wystawę obejrzeć, a przekonani jesteśmy, że u- 
zna je za takie, które w planie szkolnym figu
rować winny.

O ile nam wiudomc, p. dr. Nittman, dyrek 
tor seminaryum nauczycielskiego we Lwowie już 
zapoznał się ze szkołą tą i wartość jej uznawszy .
czyni kroki, ażeby7 p. Giserownę pozyskać ns 
kurs dla kandydatek nauczycielskich.

3  ruchu robotniczego.
ZEBRANIE REPREZENTANTÓW KONSU- 1 i 

MÓW ROBOTNICZYCH lwowskich odbyło- ŝ c j
wczoraj w lokalu Rady robotniczej P. P. S. 1 o t
r e feraeie jtow. Cbryslowh,i-ego rozwisięła sję obszerl 
na id-śkusya, w której omawiano sprawę połą
czenia robotniczych konsutmów w jedno stówa- , c 
rzyszenie, oraz aktualne dziś sprawę deputatów 
d*a ciężko oracuiacycn. Ciąg ctalszy posiedzenia <
odbędzie (się we wtorek 6-go bm o erodz. 6-tej *
wieczorem. Z  powodu wiażności spraw udział in
teresowanych repiezenvantów konieczny.

NA STREJKUJĄCYCH ROBOTNIKÓW W  RY- { 
£NEM na fropalrp na'ty Dunki de Safo złożyli i 
jedhodrfiowy zarobek robot iey w nasięnującack '
firmach: Premiar, fTepege. Rypne 5.5C0 tuk ; ko- ’
palnie w BiUowie 13.000 mu. Dati.j wpływają 
fod  adresem: Drgań i racy a 2łevrodow& w Ryp- ;
nom. na fręee tow. G°rsi!a P;olra przew. gru
py. Proii-my dasze datki wysyłać poa ty-n a-l 
dresem’. Piotr (Gerstl, Rypne, poczt" Perechińsko, 
Małopolską. Równocześnis zwracamy uwagę 
wszystkim robotnikom zatrudnionym w przemy- ,
sJe (naftowym ‘{ażeby aż do u -onczenia strejku 
nie przyjeżdżali jdo Rrpnego za - pracą, ponie
waż pracy fiie ^dostaną, a nara biliby robotników 
etn.jtsujących ńa \j-ozgo ryczenie,

C Za Zarząd- Piotr Gersti*.  1 *
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Zabrzenia w P.lnmczesI* ny tle 
s  p r o w E z d P j ^ n e u .

Rbznuehg w buheee, — Krwawe starcia z  polieyą.
BERLIN. 2 lipca. Przedwczoraj wybuchły w 

~u£>ece poważne rozruchy na tle żywnościowem 
które wkrótce objęły całe miarto. Handlarzy o- 
wocc w i jarzyn
zmuszono do sprzedawania po ustalonych przez 

tłum cenach.
Następnie poczęto raDować składy towarów. Po* 

:ya uzyia broni przez co zacobiegła dalszym
rahunkom.

Koło południa położenie stało się do tego 
Ropnia krytyczne, ie  zaalarmowanopolicję, któ 
ra dała salwę do^ tłumu. Tłum odDowiedział 
strzałami raniąc kilku funkcyonaryuszy policyj- 
QJcn. W innych częściach miasta wzburzony 
tłum napadł na pojedyncze posterunki i pobił je.

BERLIN 2 linca.

Przez eały dzień trwały rabunhi w mleśeie 
ZruDowaao doszczętnie magazyny towarów Szko
dy spowodowane rozruchami

dochodzą do hilhu milionów.
Pomiędzy tłumem a polieyą przyszło w niektó
rych częściach miasta do krwawych starć.
’■ ..u- — —  ! ,

Start wyłątRowu w Hamburgu.
HAMBURG. 1 lipca. W Hamburgu i Altonie 

icznie zebrany tłum zmusił ulicznych handla
rzy owoców i jarzyn do obniżenia cen swoich 
towarów. Splądrow-ano przytem wiele sklepów

fia rn e ść  Ktitajarzy dyr. lw o w s k ie ].
Przeszło 6U0 000 mk na plebiscyt , 

»ini ;yowana Drzez organizacye kolejarzy 
. j  n i fundusz plebiscjHowy wydala wspa- 
, a e re*uliaty. Pc, zapadłych jednogłośnie u* 

w& Łch na specyalnych wiecach, przeprewa- 
‘ 0 ua i lipca zbiórkę, która dala wspaniała 

ary. Według dotychczasowych relacyi 
zebrano przeszło 600 tysięcy marek.

3  saii rczpraw
de sprzeniewierzenie 8 i 5 tet więzienia
Rozprawa przeciw por. Jozefowi Haglarowi 
C1%gnęła się wczoraj do wpół do trzeciej nad 
Ai- Świadkowie stwierdzili, że wywiózł osfca- 

zony 7 hurtowni wojskowej przy ul Czar- 
Łeckiego dla własnej korzyści 2 skrzynki mydła 

1 worek kaszy nreczanej To też trybunał uznał 
8o winnym zarzuconej zbrodni i zasądził go na

8 lat ciężkiego i obostrzonego więziema, 
r“ 7 ła kasacyę stopnia oficerskiego.

ustaleniu kary trybunat przyjął jako 
koliczność łagodzącą dotychczasowe nienaganne 

J  oraz nie wysokie straty, które poniósi
*karb państwa.

—

: i

Onegdaj odbyła się pod przewodnictwem 
aj- Godoyskiego rozprawa w sądzie D. O G, 

8 Zie maj. Grabski oskarżał: ppor. Mateusza Mar- 
■wnicz3’ klófy I31*10 °ficer kasowy baonu warto- 
kas„  w Rawie ruskiej, sprzeniewierzył z 
sobie s^iBkowej ponad 2.000 mk. i przywłaszczył 
kri az żyfę * mundury, czem dopuścił się zbrodni

mi srerZ r  Q‘m stanął przed kratkami sądowe-
d i  ni «iin0Zef ^ i j ,  o skarżony  o sam o w o ln e  od -

wvch or ■* % V arty * kradzic* rzeczy 'łojiko- 
i . Aeregowiec Stanisław Mirecki, oska-

i  J n ? , ł,vine w powyższych zbrodniach. 
Rozprawa ta r6wnf0* J,rzeciagnęła się po

z obuwiem Gdy do salepu pewnego kupra wdarł 
się tłum, ten oddał kilka strzałów Karabinowych, 
zabijając jedno 7 letnie dziecko i raniąc, chłop
ca. W  Alton ie oddziały straży bezpieczeństwa 
zmuszone były zrobić użytek z Droni, zabijając 
2 osoby. Aresztowano wiele osób. W  Hambaigu

ogłoszono stan wyjątkowy
 . . .   ! !

MOGUNCYA. 1 lipca. W  obawie pized roz 
ruchami patrole francuskiej żandarmem prze
ciągają przez miasto. Do zakłócenia spokoju jesz
cze nie przyszło. W  pobliżu placu targowego u- 
stawiuno 3 opancerzone automobile i 3 tanki. 
pod naciskiem przymusowej sprzedaży spadły 
ceny znacznej części artykułów zapotrzebowania. 

 ---

Dem onstrarye w Franfthireie
FRANKFURT n. M. 1 lipca. Z powodu dro* 

zyzny wszystkich artykułów zapotrzebowania 
przyszło tu do

olbrzymiej deironstraeyi ludności robotniczej.
Socyalistyczni mówcy domagali się natychmia
stowej zniżki cen, podjęcia środków celem bez. 
względnego zwalczania lichwy i ustalenia słu
sznych cer

Olbrzymie masy ludności w sile około 40000 
osób przeciągały demonstracyjnym nochodem 
przez główne ulice miasta.

północy, a po stwierdzeniu winy oskarżonych, 
zasadzono M. M&rgulesa

na 5 lat ciężkiego więzienia 
oraz na degradację, Gila na i ;  a Mireckicgo na 
1 i pól roku ciężkiego więzienia.

Oskarżonych bronili drogie Pieracki i W i
told Fried.

0 malroercacyę o ogrodach wojskowych.
W  sprawie por. Radzikowskiego, SzuDelaka 

i Władyki, odbyła się w ub. poniedziałek wizya 
lokalna w ogrodach na Strzelnicy wojsk, obok 
domu inwalidów i koło pralni wojskowej w ul. 
św. Marcina.

Wczoraj w czasie 6 go duia rozprawy, obro
na postawiła wniosek o powołanie szeregu no
wych świadków. Trybunat przychylił się do 
wniosku, rozprawę odroczono, akia tej sprawy 
odesłano do sędziego śledczego.

SPBV

Aomudkdy.

K O NSUm  ROBOTNICZE. r a l* y  dą i oo-
fefedzenia OobędzL się we wtorek o godź. 6. 
wieczorem w  lokaiu Rady Robotniczej P. P. S.

POSIEDZENIE KOMISYI ZWIĄZKÓW. ZA
WODOWYCH odbędzie s.ę w  poniedziałek dują 
5-go lipca 1D20 o jodz. 6(30 wieczór w  salt 
Rady Rob. Rynek 8- I p. Sprawy ważne.

BACZNOŚĆ (ROBOT. SZEWCY. W  niedzielę 4. 
b. fm. o godz 10 rano w  Sokalu R. R. Rynek Si 
odbędzie isię poufn-r zgromadzen-jC N ’a porządku 
dziennym bardzo ważne Sprawy zawodowe. U- 
pnesz?" jsię o  liczne przybycie.

OGÓLNE ZGROMADZENIE ZWIĄZKU ZA
WODOWEGO PFACOWNIKÓW KOLEJOWYCH 
odbędzie się w  siodę diu-a 7-go hpca o goaz. 
5-tej' ^opołudhiu w  podworzu Grażyny" z na
stępującym porządki' oziennwn: *1) Zutwier- 
azenie delegatów wybranych przez Sekcye fa- 
dRewe nc W alny Zjazd do "oznaira. 2) Przedło
żenie .wrzasków do Walnego Zjazdu orze? po
szczególne Sekcye. Zarząd.

i, !

E U
CZŁO N KÓ W  „ K 0 N S U K U  D R I T K A P Z Y '

odbędzie się
W  N IE D Z IE L Ę  D N IA  10-go L IP C A  1920 r. 

o god zin ie  10-tej rano  

w sali stow. druk. „Ggnisko" (ul. Piekarska 18,1, p) 
z nast. porządkiem dziennym.

1. G dczr nle protokołu.
2. Sprawozdanie z odbytycn lujtraeyi
3. kezygnacya Kady Nadzorczej I Kom. rewizyjnej.
4. W ybór 6 członków Rady Nadzorczej 13 członków 

Kom. rewizyjnej.
5. Wnioski.

W razie f raku kompletu o jodz. 10-tej Nadzwy
czajne Walne Zgromadzenie odbędzie się v  tym samym 
aniu o godzinie i 1 -tej przy jakimkolwiek kompiecie, a 
uchwal; zapadłe bęa? pravomocne 

We Lwowie, dnia 2-go lipca 1920.
IMIENIEM RADY NADZORCZEJ:

J. KARASIŃSKI ]. 0B1RBK1
sekretarz. prezes.

Premiera a  teatrze art, lit. „Casino  
de Far is“ .

Po (sympatyczne/ (“ Czwórce*; objął ten teatr 
r.owy Kesjpół, którego usiłowaniom udało sie u- 
trzymać teatrzyk, twkszczący się w salj
“ Galina (de \Pfarjs‘Wna tytm samym prawie pozio- 
tme, iuo (“ Czwarte? ‘ — a orzyznzió się musi. ie  
“ Czwórka" jhSłSfe nieżwykłe aspiracje i cieszy
ła ogromnetn powodzeniem, y taśnie diate- 
go “/mv3au“ , na które się dźwignęła.

W  obecnym programie wybija się na pierw
szy Juan ulubieniec Lwowa p. Michałowsia. nie 
zrównany .recytator i fkmgter zyw^gp słowa -h- 
gojkróacyi ..pełne ^nfjzyi i c j^atorsko pod1 wzgayy- 
óem dykcy' oatwarzanyct. .typów świadczą o nje- 
poupoliiitym talencie ń głębokiej obserwaevj ży
jcie przez 'tego artj^stę, który smiesznostki Tadź- 
(k»e (podpatrzył (z najciekawszej strenf; i stwarza 
st łizowanr grotcs;. i, wywołując; burzę -Jtlasków 
na wtidfcn, rii,

Z csespo.a “ Czwórki" pozostała na tej scem? 
p, Nohlmyinska, zawsze mce widziana, dzięki sub
telnemu odty'arzanii .nastrojowych riiser ełt i db- 
datnim iwarunf om sce.licznym.

Kierownic nowego .t :a trzy ku p. Ocuryinowicz 
dysponuje pzero»% pńlś br imiącą skalą giosow*, 
a (staranny dobór jego rener tu a ru, świadczy o 
jego ,.iu0tur.ze i SmaKu esuetycznym

P. Wandvczown .śpiem, popmwnte ewdje pio- 
ŁłSnk?, -wnosząc na scenc dużo życia i werwy, a 
p. Nóusser tozśmiesza publiczność udatnem, pio
senkami idżiadowsktemj ; ?

ZnakoTritem uzupei.ńeaiem orogr-ima jest 
Bketch sceniczn,'- pt. “ Pojedynek amery-kausk;"'.

Konferuje bez 1 omairency* p Michałowski 
/ i ' (w. r.).

J \ 6 ź n e ,

WŁAMANI AL 1 (KRADZIEŻE. Nocą przez okno 
złodzieje dostali sie dc mieszkania p. Dory Lerrh- 
baumowej (na Wuuote 1. 12 i fckmatfi wiele biełizny 
i nożne części garderoby, wart. 30.000 mk.

Hortonowi Kramczykowi rolnii.owi z Wano-
*wc igUb. Wołyńska, skradziono w rrucie 2 000 mk- 
t‘ jfiO rubU. V/obec tego, że zastał bez sroonów 
do żvcia, dlatego pnesi jtoiicyę o ndszupasowaiie 
do swego nuejsca zamieszkania.

Nocą po wybiciu szyby dbsiał się z,odziej do 
mieszkania (p. Fiiip£> Wilnera przy ul. Zamkowej 
f i y .  i Rkraffl tu 200 mk. 400 kar. i rrasztu warf. 
600 |tńk.

P. Serafinie Raztnaryncw^ej, żonie adWokata 
iskmfżjono w  mieście portfel z 5.000 mk. biletami 
dta Jteatru i kariiami chlebowemi.

jgGr* Jeszcze łyiko dz.ś 3 lałpu w  e  Bbls.-fea.o3rk z prologiem

J B b r y ^ i r  sk. ś z i m i e i r o i
rJ ( t  j u t r a  wspaniała komedyo-iarsa p. t. 4 i f l jD I  0 łS Z 7  D Y s IP Ł P T ".



„DŻ1KNNIK LUDOW Y" Nr. 3 59

I .  i  I X .  O  z : ę  Ś  ó . 838 olbrzymi drama! życiowy w 2 częściach, 6 wielkich aktach

®lckc, rmi cfcrtu
j  j  z Oj.ecftero P O n n a e m  w gł. roli, wyświetla obecnie Hiso WANDA ii. 3. Maja 11.

a w i ^ l c a z c n y  z e s p ó ł  m u z y o a n y  i
m
Z powodu olbrzymich rozmiarów dramatu i kolosalnych kosztów nabycia tego arcydzieła dis naszego teatru — cenv miejsc wyjątkowo podwyższone!

0 G L O S 2 .£ IM A .

C K D R 3 B 7 weneryczne, skórne, zastarzałe — 
'eczy i s p e o y a l i a l  et, d . r .  

P R I S O B . .  n l i c n ,  W a ł o w n .  X. i l .
Wstrzykiwanie preparatu Neo Salyarsanu tylko przed
południem, 872—2ę

fiEUĘCIE
p y t c  w n iJ k ,  n U t o a

kauczukowe i metalowe w; * 
koauje po najtańszych cenach

klats 6iaserm<sh
B y ł y  e l e w  k l in ik i  w i e d e ń s k i e !

D r ,  M I C H A Ł  S a L P E T E K
ordynuje w chorobach skórnych i wenerycznych 
crd. od 8—9 i od 12- 6 Lnó”», Sykstn*ka 17.

D E F f T i i T f f l - Ł E i U ł R Z

Dr. Jibób D ott'
P r — 8 i » a ł j  (S en ty it.-te ittB lcsu  a, H a lick a  j .

7f 2R  3E3
marki „

S K T ' '
j e d y n y  w y p r ó b o w a n y  środek pizeciw poceniu 
się rąk, nóg i pachwin ! —  G o i  o p a . z e l i n y  p o t e m  

s p o w o d o w a n e !  — Wydelikatnia skórę !
Do nabycia w aptekach. Jrogueryach. handlach środków 
kosmetycznych, iakoteż w Laboratoryum chemicznym

„ D B  H B R A X '
Lwów, ul. Asryka 2 Ceua 25 i 34 Mk.
PP. Odsprzedawcy otrzymują o d p o w i e d n i  r a ba t .  
8 V *  Uprasza się zważać na markę „LE HERAXH

. 19 -3

HMandi dia kmnii«tn
sprzedaje w y j ą t k o w o  — 'ia mocy zezwolenia 

władzy przemysłowej

d e t a i l l c z n l e
t. j. na met.y, wzglę^n-; ita! sztuk' — SUKNA, SZE
WIOTY, CaIGI, PODSZEWKi ,ra (towar angielski, 
bielski, + "n szowski) także ZARZUTKI (palta; tęskie, 
BU TY i TRZEWIKI robotnicze, wyrobu warszawskiego. 
Biuro: Chorązczyzna II a). Sk ład : Romanowicza II. 
otwarty codziennie od 11—1 i od 4—7. 18—4

Dra Antoniego Bicmenfelda
C tirc liy *kóry , włosów. Kosmety- 
b  lekarska. Choroby « n  . yozoo
Róntgen. Le_apy kwarcowe. D 'son- 
r—iUzicya. E idoskupU. Diatermia.

Luw , \im \m

Sp ie szc ie  bo tanieje!
Sztuczne ł  ą b Jf nawet połamane, złote 
mostki — skupuje Dłacąc najsumienniej

Leona Sapiehy 24, d rzw i 8.
(Dom Singera). — Skład Przyborów dent.

Przyimuię od 9 rano do 7 wieczór bez przerwy.

l y O o  U r t im  c z a s !

D O F i r c S E L I W a  i  p - H W S

; mŚWIERZBY =
T - r y * t ę p r y  ą ,o o  J lAtO h . r o o t y  u a n w i

MASŚ Dr.HELMERIGHf
• £1 10 Mk., 20 Mk i 30 Mk.
MYDŁ u c  T E Ó O : 7 Mk.
ZIÓŁKA KREM CZYSZCZĄCE 3 Mk.

a j T O T I T ! " '  K L  L A L O  i  W T R Ó I ł

M l 1 ETPfflL I M  K  B O K C C

3 u T  lU u u t e  6 id  z t t a lu y c h  s u
do montowania gatrów, lokomobil moiorów, Diesel itp. 
Samodzielnego ślusarza ze swoiem narzędziem do prze
prowadzenia akordowych napraw lokomobil, maszyn 
rolniczych itp. Zdolnych kie.o rr.ików do Długów patć

T f ó r s S *  „Pio«“ iwfiw, i w *
Reflektuje się tylso wa sumienne jednostki, które mogą 
się wykazać dobremi świadectwami i refereneyami. 8f4

DO W YROBU

Dachówek m
polecamy najbardziej udoskonaloną

liasii! mikowa ta! „Łasszera"
P rie  ma produkeya do 8oo s?luk,

jak również wszelkie nne maszyny i formy 
-<o wyrobu cegieł, pustaków, rui kanałowych 
sączków do drenowania, słupów parkanowvch 

i t. d. 4Ś02
Fab-yka maszyn BRACI  HOFFMANN  

w Łodzi, ul. Kilińskiego 154.
Na żądanie wysyła' się k a t a l o g  Nr. 22. 

___________ : bezpłatnie.

Z&Kład den tysłvczno-xecan iczny *

lymwfa PekelwiBM}
wykonuje wszelkie roboty według

najno^-zycb systemów

L w ó w , H azin ftle*zow sX c 17, p a s * ł.

I

ZRDHJCIE
ppzedwo e«ine] ja ; of ci

M raN sI a friitJ c y g m ^ fa w e

w  r*ylon£ ch lub pudelkach

5°ln na rzecz T. S. L

pokoje, łazienka, 
' " ®  kucnnia — ume- 

bln ivane z pianinem do wy
najęcia na czas wakacyjny 
(2 miesięcy) przy" ul. Sodo- 
c swej 4. (uoczna Potockiego) 
II- p., na prawo.

aaaB B saaa
Poszukuje
iciernika no wyrobu towarów 
cukierniczych. Pierwszeń
stwo mają koncesyosiowani 
Warunki ko zysine. Ewen
tualny udział w zysku. Zgio- 
szeuk między godz. 1—ó 
ul. Kołłątaj" 1, I tiętro o fi
cyny drzwi 17. * 12—3

Łjżko skłaoane
drewniane z materacem oka 
zyjnie Jo nabycia. Wiado
mość w Admin. „Dziennik? 
Ludowego*, Sykstuska 21/iI.

Srsarna moneta
z czasów cesarstwa papie
skiego i r, 1834 („Gregoriur, 
X V I") okazyjnie do nabycia 
Wiadomość pisemną pod 
.Gregor us XVI* do admin

' nr>.n£» . - -wĄm * *»'* '. sJ twS

I  łubowe towarzystwo w w ^sz:
L w ó w , u l,

Telefon Nr. 24
SyKstusKa 21,

Czek P. K. O. Nr. 142.176

Z początkiem października b. r. ukaże się 
w nakładzie 25.000 egzemplarzy

W I E I i B L E

KALENDARZ LUDOWY
n a  r. 192..

Na treść tego niezDędn“ go w każdym domu 
wydawnictwa złożą s ię1 Kalendarium polskc- 
riskle. terminarz na r 1921, szczegółowo opra
cowany dział informacyjny i poradnik domowy. 
W części literackiej znajdą czyte^ icy artykuły 
pierwszorzędnych pisarzy p o l s k i c h  obcych ,  
a artykuły społeczn o - polityczne i popularno
naukowe będą obejmowały całokształt polityki 
bieżącej. W kóncu będzie starannie opracowany 
dział i.umorystyczno-satyryczny.

OGŁOSZENIA d' „Kalendarza Ludowego* 
p~zyjinuje si* w Lud. r ow. Wydawmczem, Lwów, 
Sykstuska 1. 21. — Ze względu na bardzo po 
ważny nakład ogłoszenia pomieszczone w „Ka
lendarzu Ludowym* mają szczególne znaczenie.

tt u
Pracownia nowoczesnej fotografii

je:
z n a jd u j e  s i ą  w e  L w o w i e

|  ■*,.----- t y l k o  ar-ir:.,
przy n i  S o r a J u i o l L i ą ]  4 .
— (bseisa Akiitnltklij * ZlBtomrlezaj —

ZasL nar-, red. i  redaktor odtw—Łedzlulny: JAN SZŁZYRElż Drukiem A. Gokłmarc w< Lwowie, Sykstusk 19.


